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Złe głosy.
»Załamanie się złotego«, »depresja 

gospodarcza«, »cofanie się wstecz«, 
*nędza» i t. p. glosy, alarm y, ostrze­
żenia, czasem odziane w szatę udanej 
troski, czasem niezdolne ukryć jado­
witej złośliwości, — słyszy się od cza- 
su do czasu, przy różnych okazjach, 
taniej lub więcej oficjalnych, czasem 
żtipełnie nieoficjalnych, z ust najprze­
różniejszych ekonomistów i kandyda­
tów na ekonomistów, których w °*  
statnich zwłaszcza czasach nam noży­
ło się w  Polsce co niemiara.

Bezkrytyczny słuchacz czy czytel- 
njk patrzy na to wszystko z zakłopo­
taniem, 2 troską, nie wie, jak to pogo. 
,c*żić z tern, co widzi i co się dzieje, 
ttiimowoli jednak tu i ówdze ulega 
bezlikowi frazesów, głoszonych na ten 
temat i popada w  zwątpienie. 

Faktycznie nie można znaleźć dość 
w potępienia, gdy się tego rodzaju 

biadania i złośliwości na temat naszej 
tytuacji gospodarczej słyszy. N ie mo- 
*Ra się oprzeć wrażeniu, że ci szcze­
p y  i nieszczerzy malkontenci j narze- 
pacze w ykorzystują w całej pełni kon­
iunkturę, jaka nawiedziła dziś nie 

"ropę, ale dosłownie, cały świat. N ikt 
nie będzie twierdził, że dziś w  Polsce 
Ityt oardzo dobrze; żeśmy osiągnęli 
Fty rnaximum produkcji, żeśmy w 

żledzinie eksportu w ykorzystali 
' sźelkie możliwości, że handel, prze­

mysł { rolnictwo nie potrzebują się 
borykać z trudnościami i t. d. Ale 

^dnak nieco rozsądny człowiek zro ­
zumie, że Polska nie może być zacza­
rowanym krajem z bajki, jakąś wyspą 
sżczęśliwości wśród ogarniętego trud­
nościami świata. Z  dziwnie spokojnem 
Sumien:iem w yliczają ci panowe te i 
°We niedomogi naszego życia gospo­
darczego, a zapominają o tern, że 
Nńst va bezwzględnie bogatsze, pan- 
stWa, mające za sobą wiekową, nie­
przerwaną pracę i tradycje, dziś lamią 
Sl? pod naporem nierozwiązanych 
Problemów gospodarczych. Niem cy 
Przeżywają raz po raz kryzysy poli­
tyczne, związane najściślej z zagadnie­
niami gospodarczemi, potężna wład­
a n i  m órz i krajów, W ielka B ry ta ­
nia, toczy rozpaczliwą walkę z bezro­
bociem.. Poco zresztą szukać daleko? 
Najbogatszy na kuli ziemskiej kraj, 
Ptynący w calem tego słowa znacze- 

złotem, A m eryka, przeżyła w  o- 
statnich dniach kryzys, jakiego mc 
*na historja. Od wstrząsów gospodar­
n ych  zdołały się uchronić jedynie 
Całkiem drobne organizm y państwo- 

i do tego oszczędzone przez w oj­
nę, jak Szwecja, H olandja, Szwajcarja 
? P- d., ale do ich szeregu, Polska, kraj 
bidny i wielki, zaliczać się nie może.

T o  jest tedy moment jeden: zesta­
wienie Polski z innemi krajami. A  
drUgi: zestawienie, ale sumienne, z
tyblicami statystycznemi w  ręku, z 
aktami na oku obecnego »złego« sta- 

1111 z owym , nibyto, dobrym  z przed 
trżech lat.

Uporządkowany budżet, ustabili- 
Pwana waluta, pożyczka am erykań- 

systematyczna organizacja rynku 
-Wnętrznego i zagranicznego, płano- 

Wa Praca nad eksportem, budowa 
rtyni i rozwój własnej floty handlo- 

tyei> budowa nowych linij kolejo- 
ycb, stan zatrudnienia i wysokość 

Urobków, organizowanie samorządu 
^°spodarczego, wzrost kapitalizacji,

Zmiany personalne w armji.
W arszawa, 18 listopada. (AW-). 

N o w y „D ziennik Personalny M. S, 
W ojsk .’', k tóry ukazał się z datą i6-go 
listopada br. zawiera jedynie przenie­
sienia na emeryturę, do rezerwy i po­
spolitego ruszenia. N a emeryturę prze 
niesionych zostiło 170  oficerów, m. i. 
gen. dyw. M arjin  Januszajtis, który 
odchodzi w star spoczynku na pod­
stawie £vperrewizji. Rów nież przenie­
siony został na emeryturę podpułk.

Róm m el K arol z centrum w yszkole­
nia kawalerii, znany ze swoich zw y­
cięstw w m iędzynarodowych konkur­
sach hippicznych. Zarządzenie tyczy 
również oficerów, którzy oddani zo­
stali do dyspozycji odnośnych dowód­
ców O. K. i obecnie przeszli przez 
superrewizję wojskowo-lekarską. 10  
cfcerów  przechodzi w  stan spoczynku 
na podstawie t. z w. skróconej em ery­
tury.

Przeciw ewakuacji Nadrenji.
Paryż. (PA T.) N arodow y kom i­

tet do walki z ewakuacją Nadrenji i 
opuszczeniem zagłębia Saary, którem u 
przewodniczy generał Merdacque, b. 
szef gabinetu Clemenceau w okresie 
wielkiej w ojny, ogłosił w  prasie pro­
test przeciwko ostatnim deklaracjom 
Brianda w sprawie okupacji Nadrenji. 
A utor protestu uważa za błędny punkt 
widzenia ministra spraw zagranicz­
nych, według którego okupowanie 
Nadrenji miałoby służyć jako zabez­
pieczenie w ypłaty przez N iem cy od­
szkodowań, nie gwarantując bynaj­

mniej bezpieczeństwa Francji. W obec 
tego kom itet w zyw a wszystkich Fran­
cuzów do przyłączenia się do niego w 
celu zapobieżenia odstąpieniu N iem ­
com zagłębia Saary przed rokiem 
1935 a z drugiej strony opuszczeniu 
Nadrenji, zanim N iem cy w  myśl art. 
4 3 1 traktatu nie zadośćuczynią wszyst­
kim zobowiązaniom, w ynikającym  dla 
nich z traktatu wersalskiego zarówno 
wojskow ym , jak i finansowym . K o ­
mitet ma zwołać w  tej sprawie wielki 
wiec protestacyjny.

Druga konferencja haska.
Paryż, 18 listopada. (AW .). R ząd

francuski zaakceptował termin dru­
giej konferencji haskiej w  dniu 3 sty­
cznia 1930. Ja k  się zdaje koła an­
gielskie założą sprzeciw przeciwko 
tem u, rząd angielski bowiem pragnie 
najszybszego zwołania i odbycia kon­
ferencji.

Paryż, 18 listopada. (PAT). Fran­

cja zasadniczo zgodziła się na rozpo­
częcie drugiej konferencji w  Hadze w 
dniu 3 stycznia 1930. Briand przed­
stawi tę datę do aprobaty Niem com  i 
innym  mocarstwom zapraszającym. 
Przedtem jeszcze przedstawiciele Fran­
cji i Niemiec będą rozpatrywali 
wspólnie od 28 bm. zagadnienia 
Saary.

Ę  osfatnią/eto///.
Krwawe wybory w Meksyku.

(Telefonem  od naszego korespondenta.,

W arszawa, 18 listopada. Z  Nowego 
Jo rku  donoszą, że w M eksyku odbyły 
się wczoraj w ybory prezydenta repu­
bliki. Prezydentem został w ybrany zna 
czną większością Pascela Rubio. Prze­

bieg w yborów  był krw aw y. W  róż­
nych miastach stoczono walki, w  cza­
sie kró iych  22 osoby poniosło śmierć, 
a 200 jest rannych.

inwestowanie i renowacja całego apa­
ratu przemysłowego, wreszcie pow ­
szechna wystawa krajowa i--, bez k o ń ­
ca możnaby wym ieniać te liczne p o ­
zycje. O to zdobycz, bezwzględna, nie­
zaprzeczalna ostatnich trzech lat; oto 
skutki planowej akcji obecnych rzą­
dów. A  jak to wszystko ongiś w yglą­
dało? N aw et bilans handlowy, nad 
którego pasywnością niedawno owi 
zawodowi pesymiści ubolewali, w y ­
kazał w  ciągu ostatnich trzech mie­
sięcy nadwyżkę w  okrągłej sumie 80 
m iljonów zł. Dużo światła w  tę spra­
wę wlało .ostatnie przemówienie. Min. 
Matuszewskiego, które może wreszcie 
nieiednego przekoro. Charakrw - c-

pozycyjnej (»Naprzód«) czyta się ta­
kie zdanie »Trzeba być sprawiedli­
w ym  i przyznać, że Rząd nie zanied­
buje dziedziny gospodarczej«. Ale 
trudno! Są ludzie, którzy okazują 
niezadowolenie z natury, albo z w y­
rachowania. Ale smutno, że są i tacy, 
którzy nie z natury, nie z w yracho­
wania, a jedynie z bezmyślności, idą 
na ich lep i powtarzają za nim:: »jest 
źle».

N iepraw da! N ie jest może tak do­
brze, jakbyśm y chcieli, nie jest cudo­
wnie, ale jest lepiej, niż było i będzie 
jeszcze lepiej: tylko nie przez gadanie 
a przez pracę.

Śmierć ministra amery­
kańskiego.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 18 listopada. Z  W a­

szyngtonu donoszą, że zmarł tam po 
operacji minister wojny, James Good.

Awantury na odczycie.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 18 listopada. W  czasie 

odczytu Kadena Bandrowskiego w Ł o ­
dzi powstała wrzawa. Interwenjowala 
policja, aresztując 3 osoby.

Sukces Polskiego Związku 
narciarskiego.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 18 listopada. Polski 

Związek Narciarski uzyskał nagrodę 
P. Prezydenta Mościckiego, która przy­
znawana będzie co roku Klubowi, mo­
gącemu wykazać się największą ilo­
ścią członków, zdobyw ców  odznaki za 
sprawność.

Sensacyjny proces.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 18 listopada. W  w ar­

szawskim Sądzie okręgowym  odbędzie 
się niezwykle sensacyjny proces, w  któ­
rym  wystąpią najwybitniejsi warszaw­
scy chirurdzy. Mianowicie niejaki R ó ­
życki zaskarżył o odszkodowanie 
wszystkich lek. chirur. Zakładu leczni­
czego »Omega«, dzięki którym  po do­
konanej operacji stracił władzę w ręku. 
Domaga się on odszkodowania od Za­
kładu w wysokości r00.000 zł.

Wybory municypalne 
w Niemczech.

Berlin, 18 listopada. (PAT). W e­
dług ostatnich danych o w ynikach w y­
borów  municypal. socjaliści uzyskali 
64 mandaty tracąc 9, nacjonaliści 40 
tracąc 6, komuniści j j  tracąc 4, de­
m okraci 14  tracąc 6, ludowcy 16  zy ­
skując r, centrum 8 zachowując do­
tychczasowy stan posiadania, narodowi 
socjaliści 12  zyskując ro.

Ciekawy proces.
N ow y Jo rk , iS listopada. (AW .). 

Przed sądem państw, w  stanie C o ­
lumbia odbędzie się proces rew izyjny 
przeciwko trybunałowi sędziów i przy 
sięgłych, którzy mając osądzić pewne 
go przem ytnika alkoholu, u którego 
znaleziono 40 flaszek wódki, w  cza­
sie trzygodzinnej rozpraw y w ypili 
cztery butelki alkoholu i w  stanie zu­
pełnie nietrzeźwym wydali w yrok  u- 
r.iewinniający.

Nowe pisma w Polsce?
Warszawa, 18 listopada. (AW .). 

W  związku z pobytem  w W arszawie 
dyrektora w ydaw nictw  Ullsteina 
Kirschbrucha prasa warszawska notu­
je pogłoskę, -iż w ielki koncern praso­
w y niemiecki projektuje założenie 
szeregu pism w Polsce.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 18 listopada. 1929. ..
Giełda pieniężna. O broty skromne, 

tendencja utrzym ana, usposobień e 
słabe.

Giełda zbożowa. N a giełdzie oez 
cbrotów , tendencja niejednolita, uspo­
sobienie utrzymane.
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0 syntezę jugosłowiańską.
Ogłoszony niedawno podział Jugo- 

sławji na 9 prow incyj, nazwanych na 
podstawie tradycji historycznej chor­
wackiej, banatami, czyni jeszcze raz 
aktualną sprawę syntezy państwowej 
jugosłowiańskiej, t. j. współżycia szcze­
pów poludniowo-słowiańskich, Serbów, 
Chorw atów  i Słoweńców. Dyskusja ta 
nie może rozwinąć się swobodnie w 
granicach jugcsław ji, gdyż nie pozwa­
la na to cen^ira, wprowadzona przez 
rząd dyktatorski. W ręcz przeciwnie, 
na wszelkie oznaki niezadowolenia, 
objawiające się głównie w  środowiskach 
chotwackich, odpowiadają władze łiez- 
nemi represjami i aresztowaniami. 
Dyskusja wskutek tego odbywa się ra­
czej za granicami państwa, a specjal­
nie interesujące glosy pojawiły się na 
lamach prasę czeskiej i niemieckiej, 
w tej ostatniej wypowiada się często 
na ten temat znany polityk i publi­
cysta socjalistyczny niemiecki, p. H er­
man W endcl, oddawna przyjaciel szcze­
pów jugosłowiańskich, a przedewszyst- 
kiem Serbów.

Glosy zagraniczne, które spokojnie 
oceniają sytuację, pragną określić dro­
gę ewolucyjną, na którejby synteza ju­
gosłowiańska mogła się dokonać. A k ­
ceptują stan obecny w  Jugosławji, choć 
uważają go za niedoskonały, i pragnę­
łyby, aby w  sposób ewolucyjny ustąpi!' 
miejsca powrotowi do metod demo­
kratycznych.

Prace nad ustrojeni odbywają się 
w  Belgradzie w  zupełnej tajemnicy i 
mroku. Przy boku nowomianowanych 
zarządców prowincji, banów, mają ob­
radować rady banackie, pochodzące z 
nominacji. O bserwatorzy zagraniczni 
pragnęliby, aby do powoływania tych 
rad zastosować system w yborczy. Nie 
mają natomiast nic przeciwko temu, 
aby parlament centralny składał się z 
delegatów, wybieranych przez poszcze­
gólne rady banackie. Inna rzecz, czy 
tego rodzaju rozwiązanie przypadłoby 
do smaku ludności jugosłowiańskiej, 
obdarzonej bardzo wielkim  tempera­
mentem politycznym .

Drugiem zastrzeżeniem, wysuwanem 
w związku z temi sprawami przez 
znawców stosunków jugosłowiańskich, 
jest kwestja autonomji i indywidualne­
go traktowania poszczególnych pro­
wincyj. Inaczej należałoby traktow ać 
banaty chorwackie, mające wiekową i 
bogatą tradycję historyczną, inaczej 
słoweński, k tóry tradycji tych nie po- . 
siada, lecz pod względem kulturalnym  
i organizacyjnym  stoi najwyżej w  ca­
łej Jugosławji, inaczej wreszcie prow in­
cję macedońską, która niedawno w y ­
szła z pod rządów tureckich, była te-

Odroczenie rokowań
naftowych.

Lw ów , 18 listopada. 1A W .). R o ­
kowania między Zw . Polskich Przem y­
słowców N aftow ych  a Syndykatem  
Przemyślu N aftow ego zostały 1 6 bm. 
odroczone.

Ja k  się dowiadujemy układy te 
prowadzone pod przewodnictwem  
raczelnika W ydziału Naft- w Min. 
Przemysłu i H . nż. Friedberga odro­
czono aż do wyjaśnienia sytuacji k tó ­
ra pod w pływem  ostatnich obrad 
przem ysłowców naftow ych i syndy­
katu stała się terenem wybujałej spe­
kulacji. Dalsze obrady wewnętrzne 
Syndykatu N aftow ego odbędą się w  
d. c. we Lw ow ie 27 bm.

Magazyny cukru w Gdyni.
Poznań, 18 'istapada. ( A ¥ )  N a 

odbytem  tu  ostatnio walnem  zebraniu 
Zw . Zrch.-Polskiego Przemysłu C u ­
krowniczego powz.ię .0 m. in. doniosłą 
uchwałę w  sprawie przystąpienia do 
budowy własnych magazynów cukro­
wych w Gdyni.

renem walki i spisków i ma najmniej 
dojrzałości kulturalnej i politycznej.

Najbliższe tygodnie ukażą, czy rząd 
belgradzki zamierza iść drogą doradza­
ną mu przez życzliw ych konserwato­
rów  i krytyków .

Jest rzeczą p ew n B  że zwiększenie

Zmierzch komunizmu
w Czechosłowacji.

swobód zewnętrznych i wysłuchanie 
życzeń organizm ów szczepowych i po­
litycznych, złagodziłoby napreżenie ; 
położyłoby trwale podstawy pod dzie­
ło syntezy jugosłowiańskiej. b,

Jakeśm y to już niejednokrotnie 
w ykazyw ali na lamach naszego pisma, 
ruch kom unistyczny w Czechosłowa­
cji nietylko straci! w latach ostatnich 
na swej dawnej intensywności-: ale
wręcz, pod wpływem  tarć i wstrząsów 
wewnętrznych, a zarazem wskutek o- 
trzeźwienia, które ogarnęło masy ro­
botnicze, zaCząl się kurczyć i rozkła­
dać na dobre.

Burzliwe zajście na wiecu
Witosa w Poznaniu.posła

Poznań, iS listopada. (PAT.). W 
dniu 17  listopada b. r. odbywał się w 
Poznaniu kongres „Piasta’1 z okazji 
io-lecia istnienia organizacji, w ielko­

polskiej. N a kongres przybył prezes 
»Piasta« pos. W itos, sen. Kulerski oraz 
posłowie „Piasta" z W ielkopolski. 
Kongres rozpoczął się nabożeństwem 
w kościele św. Marcina. Po nabożeń­
stwie malemi grupkami w ogólnej li­
czbie około 200 osób udali się uczest­
nicy kongresu do sali Belwederu przy 
ul Marszalka Focha, gdzie w  m iędzy­
czasie zgromadzili się włościanie. O g- 
1 1  rozpoczęły się obrady kongresu w 
obecności około 900 osób. Przem ó­
wienie powitalne zaczął wygłaszać 
prezes honorow y „Piasta" Sobiech.

W  chwili gdy zagajając wzniósł o - 
krzyk  na cześć posła W itosa, powstała 
w  sali niesłychana wrzawa i odezwa­
ły  się gromkie okrzyki: precz z W ito­
sem! Zebrani powstali z miejsc 1 w tej 
chwili z pośród włościan posypały się 
gęsto jajka w  stronę prezydjum  k o n ­
gresu. Równocześnie poczęto strzelać 
w powietrze. Prezes W itos, uciekając 
z sali w  otoczeniu grupki ludzi, prze­
w rócił sztandar Zarządu okręgowego 
„P iasta" na ziemię. W rzawa nie usta­
wała, przeczem powstała bójka na la­

ski i krzesła. W ówczas w kroczyła na 
salę policja i starała się przyw rócić po­
rządek, G dy jednak wzburzenie w ło­
ścian wzmagało się coraz bardziej, 
przedstawiciel władz bezpieczeństwa 
kongres rozwiązał.

Podczas chwilowej ciszy poseł Mi- 
thałkiewicz w zyw ał już po rozwiąza­
niu kongresu wychodzących z sali 
włościan, aby pozostali na sali. G dy 
jednak żądaniu temu nie uczyniono 
zadość, krzyknął głośno: precz z rz ą ­
dem! Grupa pozostałych jeszcze na 

sali włościan zareagowała energicznie 
na ten okrzyk  i rzuciła się na posła 
M ichałkiewicza, który jednak pod o- 
słoną straży porządkowej i policji w y­
dostał się cało. Podczas zajścia pobito 
dotkliwie szereg osób. W szystkich o- 
patrzyło Pogotowie Ratunkowe. Poli­
cja w  ciągu kilkunastu min. zlikw ido­
wała cale zajście. W zburzenie włościan, 
którzy przybyli na kongres, było bar­
dzo wielkie. Zebrana przed salą „B el­
wederu" publiczność komentowała 
ż\w o zajście W racający z kongresu 
grupkami włościanie wznosili pod a- 
dresem policji okrzyki: niech żyje! W 
czasie zajścia przytrzym ano szereg o- 
sób, przeciw którym  policja prowadzi 
dochodzenia. >

Przebieg w/borów komunalnych
w Niemczech.

Berlin, 17  listopada. (PA T.). D zi­
siejsze w ybory komunalne w  Berlinie 

w  całych Prusach miały mimo bar­
dzo silnej agitacji wyborczej naogół 
przebieg spokojny. W  Berlinie cała 
załoga policyjna pozostawała w  p o go ­
towiu alarmowem. Pc ulicach krążyły 
liczne automobile policyjne. N ajw yż­
szą agitację uliczną rozwinęli komuni­
ści, lecz także socjaliści, niemiecko- 
narodowi i hittlerowcy zmobilizowali 
wielką ilość, samochodów. M imo sil­
nego pogotowia, doszło w  Berlinie do 
szeregu starć między poszczególnemu 
grupami, w  trakcie których doszło do 
w ym iany strzałów. W e W rocławiu 
pobili komuniści tak dotkliwie pewne 
go socjalistę, że zmarł on w szpitalu. 
Ubiegłej nocy policja aresztowała 104

osoby. W  ciągu dnia dzisiejszego do­
szło w  różnych dzielnicach miasta do 
poważniejszych starć. N a jednem z 
przedmieść policja zatrzym ała 5 sa­
mochodów, z których rozagitowani 
hittlerowcy rzucali kamieniami, przy- 
tzem  padały również strzały. Do po­
ważniejszych starć doszło między k o ­
munistami a policją przed domem Lieb 
knechta. Demonstranci obrzucili po­
licję kamieniami. W  ciągu dnia dzi­
siejszego w Berlinie policja dokonała 
337 aresztowań. W edług dotychcza- 
w ych obliczeń, udział głosujących w 
Berlinie dochodził do 8c proc. osią­
gając temsamem w przybliżeniu sto­
sunek procentowy z ostatnich w ybo­
rów do Reichstagu.

w

Wybory na Górnym Śląsku
odbyły się pod terrorem.

Opole, 17  listopada. (PA T.). In for­
macje dotyczące w yników  w yborów  
komunalnych na Śląsku opolskim na­
pływają ze znacznem opóźnieniem- 
Ostateczne w yniki będą znane praw ­
dopodobnie późno w  nocy. R ów n o­
cześnie odbywają się w ybory do Sej­
m ików  powiatowych i do R ad gmin­
nych. Przebieg w yborów  na Śląsku 
opolskim jest spokojny. Polacy w y ­
stępowali wszędzie jednolicie pod na­
zwa Polsko-Katolicka Partja Ludowa- 
Stwierdzono podczas akcji wyborczej 
szereg w ypadków  terroru, stosowane­
go przeciwko Polakom prowadzącym  
akcję wyborczą, M iędzy innymi pre­

zes Zw iązku Polaków ks. Klimas o- 
trzym ał listy z licznemi pogróżkami. 
Pozatem uprawiano terror w  stosun­
ku do kolporterów  gazet polskich i 
osób rozrzucających ulotki polskie. 
N ależy zaznaczyć, że w  6 m iejscowo­
ściach zostały unieważnione z różnych 
względów, rzekomo form alnych, listy 
polskie, która to okoliczność przyczy­
nić się może do spadku głosów pol­
skich. Dla orjentacji podajemy, że 
przy ostatnich wyborach komunal­
nych w  dniu 29 listopada 1925 ogól­
na liczba uzyskanych głosów polskich 
wynosiła 29.228.

Ostatnie w ybory do parlamentu 
czechosłowackiego są tych w s z y s t k i c h  

objawów najlepszą ilustracją i p otw ief 
dzeniem. N a listę komunistyczną pu­
dło, jak wiadomo, o 200.000 głosów 
mniej niż podczas w yborów  poprzed­
nich. Rzecz jasna, że klęskę swoją usi­
łują teraz komuniści jakoś zamasko­
wać i dowodzą, że spadek głosów nie 
jest bynajmniej dowodem choroby, to­
czącej komunizm, ale przeciwnie, jest 
dowodem... kwitnącego zdrowia i za­
powiedzią »dalszego rozkwitu«, albo­
wiem partję opuściły nareszcie wszyst­
kie niepewne elementy, które paczyły 
jej ideoiogję i stały napoprzek rewo- 
lucyjności mas.

Pragnąc zamanifestować teraz pu­
blicznie o\$*ą po odejściu „niepewnych 
żyw iołów " wzmożoną jakoby „rewo- 
lucyjność” mas, C . K. W . czeskoslo- 
wackiego stronnictwa kom unistycz­
nego, postanowił w  dniu 7 listopada, 
z racji dwunastolecia rewolucji bolsze­
wickiej w Rosji, urządzić w  Pradze 
demonstracje uliczne i strajk demon' 
stracyjny robotników praskich. Przy' 
gotowania do obchodu tego nowego 
„dnia czerwonego" prowadzone byly> 
oczywista, bardzo intensywnie.

Nadszedł wreszcie oczekiwany 
dzień 7 listopada. I cóż się okazało? 
Okazało się, że partja komunistyczna 
nietylko „zredukowała liczbę swych 
członków ", lecz straciła prawie cał- 
zaufanie mas pracujących. N a nic nie 
zdały się wszystkie agitacje. N ajzw y' 
czajniejszym w świecie bluffem okaza­
ły się górnolotne zapowiedzi potężne) 
manifestacji komunistycznej. Wczwa- 
nia prow odyrów  kom unistycznych do 
udziału w  demonstracjach i strajku nie 
usłuchali przedewszystkiem sami ro­
botnicy. We wszystkich fabrykach 
praskich i prowincjonalnych w  dni? 
dwunastolecia rewolucji bo lszew ick i 
praca odbywała się normalnie, a na oh 
cach miast nigdzie nie doszło do zakłó­
cenia spokoju. Jedynie w kilku fabry­
kach podczas przerw y obiadowej) 
względnie po skończeniu pracy, usiło­
wali agitatorzy komunistyczni zorgs' 
mzować naprędce zebrania manifesta­
cyjne, ale ich w ysiłki nigdzie nie zo­
stały uwieńczone powodzeniem.

N a szczególną uwagę zasługuje fia' 
sko agitacji komunistycznej w  zagł?' 
biach węglowych Czechosłowacji, któ­
re dotychczas uchodziły pow szechni 
za główne twierdze czeskosłowackiego 
komunizmu. T a k  naprzykład w  zagł?' 
biu Kładna, do niedawna jeszcze pozo- 
stającem pod bardzo silnemi wpływa 
mi komunistów, przez cały dzień pra­
ca w kopalniach odbywała się normal­
nie, przyczem do pracy stawili 
wszyscy bez w yjątku górnicy. T o  sa' 
mo w Pilźnie. W  Pilźnie, głównym  ° '  
środku czeskosłowackiego przemysł11 
ciężkiego, przez cały dzień nie zau°' 
towano ani jednej nawet próby spro­
wokowania robotników  do strajk1-1. 
Jedynie po skończonej pracy, k ic&t 
robotnicy opuszczali już fabryki, przed 
jedną z bram fabrycznych jakiś agń1 , 
tor kom unistyczny usiłował wygłos1!  
do robotników  przemówienie. Polio)*1 
agitatora zaaresztowała, a robotnicy f  
spokoju rozeszli się do domów. ^  
Rusi Podkarpackiej, gdzie dawn1^ 
w pływ y kom unistów były  bardzo s)h 
ne, usiłowali agitatorzy komuniści W/' 
wołać demonstracje jedynie w  jednej 
mniejszych osad fabrycznych 
wszystkich miastach i m iasteczka^ 
Rusi Podkarpackiej dzień 7 listopa^  
minął spokojnie.

Analizując przyczyny niepowodze 
nia komunistów podczas ostatnich ^  
borów  i wogółe upadku komunizmu ^  
republice czechosłowackiej, bardzo 
sznie powiada jeden z dziennik0^  
praskich co następuje:

„R obotn ik  czeskosłowacki przes^, 
w ierzyć w  rewolucję i zaczyna wierz)^ 
tylko sobie i swej pracy. M ówili 
przyw ódcy komunistyczni, że nie ń1*
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ojczyzny; zaczyna pojm ować, że m ó‘ 
wili nieprawdę. Przy urnie wyborczej 
komunistyczny dotychczas robotnik 
Pokazał, że już ma dość najrozmait­
szych czerwonych i bojowych dni, do 
jakich podjudzali go ustawicznie agi­
tatorzy z „Politbiura” . Dotychczaso­
wi w yborcy komunistyczni dowiedli, 
Ze mimo całej dyscypliny partyjnej, 
tnimo wszystkich dyktatów , nie zostali 
pozbawieni umiejętności samodzielne­
go myślenia 1 rozważania. Przyszli do 
Przekonania, że reform socjalnych nie 
ttiożna dokonywać z dnia na dzień; że 
oążyć do nich należy sumienną i fa­
chową pracą, na jaką nie stać przy­
wódców kom unistycznych; że dzisiej­
sze kierownictwo partji kom unistycz­
nej nie ma ani m oralnych, ani facho­
wych kwalifikacji, które upoważnia­
łyby leaderów komunizmu do odgry­
wania roli przywódców klasy robotni­
czej; że robotnikom  potrzebny jest 
ktoś, ktoby się o nich prawdziwie 
troszczył, a nie tylko o nich mówił. 
Życzenie M asaryka, aby w ybory tego­
roczne były wyboram i przeciwko de- 
jnagogji, zostało spełnione, czego naj- 
kpszym  dowodem jest katastrofalny 
spadek głosów kom unistycznych. Te 
stronnictwa, które kosztem kom uni­
stów zwiększyły swój stan posiadania 
w parlamencie, mają obecnie honoro­
wy obowiązek pozyskania nowych wy 
korców robotniczych dla swego ewo­
lucyjnego, dem okratycznego i pań­
stwowego programu. Upadek kom u­
nizmu musi być trwały i defin ityw ny".

1 rzeba mieć nadzieję, że tak istot­
nie będzie. C . P.

Wybory de Mady miejskiej 
w Zamościu.

Zamość, 18 listopada. ( A ¥ .) ,  O d­
były się tu w ybory do rady miejskiej. 
Lista PPS. otrzym ała 1643 głosy i 6 
mandatów, Poalej Sjon 404 glosy i r 
mandat, Bund 687 głoaów i 2 man­
daty, narodowa demokracja 1007 
Łów i 4 mandaty, BBW iR. 1033 gło­
sy i 4 m .ndaty, żydowska sanacja 
1 137  głosów i 4 mandaty, żydzi p o ­
stępowi 637 głosów i 2 mandaty R e ­
szta głosów rozstrzelona. Lista lewicy 
PPS (komunizującej) została unieważ­
niona.

Jedenastolecie niepodległości Łotwy.
Dzień dzisiejszy jest dniem rado­

snych wspomnień dla narodu łotew ­
skiego. W  dniu tym  przed laty jede­
nastu proklam owana została uroczy­
ście niepodległość republiki łotewskiej, 
która dzisiaj wśród państw bałtyckich 
zajmuje czołowe miejsce zarówno 
pod względem swej stabilizacji, w e­
wnętrznej, jak i pod względem powa­
gi, jaką cieszy się na forum  m iędzy­
narodowemu

Ubiegłe jedenastolecie samodziel­
nego życia państwowego narodu ło­
tewskiego stało pod znakiem w ytężo­
nej pracy nad ugruntowaniem n ie­
podległości i stabilizacji życia gospo- 

! darczego kraju. W alka zbrojna z 
Niemcami i bolszewikami, przezwy ­
ciężanie pierwszych trudności natury 
ekonomii znej i wym agająca napięcia 
wszystkich nerw ów  uciążliwa praca 
nad konsolidacją życia wewnętrznego 
— wszystko to zahartowało naród ło ­
tewski i wzm ocniło jego odporność 
w stosunku do przeszkód, jakie na 
drodze rozbudowy państwa wypadło 
i wypada mu w  dalszym ciągu poko­
nywać.

Swa jedenastą rocznice niepodle­
głości obchodzi republika łotewska w  
warunkach naogół pomyślnych. W  ro 
ku ubiegłym, w związku z klęską nie- 
urodzaju, która wówczas nawiedziła 
Łotwę, uroczystości jubileuszowe o- 
grsnirzonc zostały do minimum. Ale 
w roku bieżącym urodzjj był dobry, 
syt.ua'. ia ekonomiczna państwa je r  
pomyślna, długotrwały kryzys g o ­
spodarczy jest na najlepszej drodze d i 
całkowitej likwidacji. Obchód święta 
1 środowego będzie wiec w  roku bie­
żący nr c kazalszy i minie niewątpliwie 
w  nastroju radosnym.

Bez przesady powiedzieć można, 
że 1 1  lat temu, — w  dniu iS-go  listo­
pada 1918 roku, — Łotw a zrodziła się 
z gruzów. Terytorjum  państwa ło­
tewskiego było podczas w ojny w ido­
wnią działań wojennych nieprzyja­
cielskich wojsk, ludność Łotw y przez 
lat z górą cztery była świadkiem naj­
straszliwszych okropności wojennych. 
Według danych statystycznych, w  ro­
ku 1920 było na Łotw ie przeszło pół 
m djona zupełnie zburzonych gospo­
darstw wiejskich. N ajbardziej urodzaj 
ne prowincje łotewskie, K uronja i 
Zemgalja, zostały podczas w ojny zu­
pełnie wyludnione. T o  też odbudowa 
życia gospodarczego była tu niezmier­
nie uciążliwa i wymagała ze strony 
całego społeczeństwa wielkich ofiar.

N ie bacząc jednak na wszystkie te 
trudności, dzięki wrodzonej w ytrw a­
łości i pracowitości ludności, republi­
ka łotewska w  krótkim  stosunkowo 
czasie weszła na drogę pomyślnego ro­
zwoju gospodarczego i konsolidacji 
wewnętrzno-pol i tycznej.

O rozwoju i postępie narodu ło­
tewskiego świadczy wym ownie już 
choćby statystyka wzrostu ludności za 
ubiegłych lat jedenaście. Bezpośrednia 
po wojnie światowej liczyła Łotw a za­
ledwie 1,000.000 mieszkańców, a w  
roku 11528 ludność republiki łotew ­
skiej wyrażała się już cyfrą 1,884.000 
mieszkańców. W  dziedzinie życia go- 

j spodarczego największemu sukcesami 
może się, jak dotychczas, poszczycić 
rolnictwo łotewskie.

Jednem z najważniejszych w yda­
rzeń w życiu niezależnej Łotw y było 
przeprowadzenie reform y rolnej. "W 
w yniku reform y tej liczba samodziel­
nych posiadaczy ziemi na Łotwie

0 wydanie Biesiedowskieg<
Paryż, 17  listopada. (PAT.). „ P i  

ris M idi" podaje, że rząd sowiecki 
w ręczył wczoraj ambasadorowi fra t- 
1 oskiemu w Moskwie notę, dom igają- 
cą się wydania b. radcy handlowego 
przy ambasadzie sowieckiej w  Paryżu 
Piesiedowskiego. N ota rządu sowiec­
kiego przesłana będzie do Paryża, 
idzie poddana będzie decyzji c ip o -

yiedn ich  władz sądowych.
M oskwa, 17  listopada. (PA T.). A- 

gencja donosi, iż proces Biesiedow- 
T iego  rozpocznie się dnia 30 b. ni 
przed trybunałem w Moskwie. Biesie- 
dowski oskarżony kst o przyw łasz­
czenie 15.270 dolarów. Riesiedowski, 
którem u doręczono wezwanie, odm ó­
wił stawienia się przed, trybunałem .

wzrosła do 371.400 osób, a równocze­
śnie wzrósł bardzo znacznie obszar or­
ny gospodarstw wiejskich, c,o ze swej 
strony pociągnęło za sobą powszechny 
wzrost produkcji rolniczej. Dla ilu­
stracji rozwoju łotewskiego: gospodar­
stwa wiejskiego przytaczam y kilka 
cyfr, dotyczących rozwoju jednej z 
najważniejszych gałęzi gospodarstwa 
wiejskiego — mleczarstwa. W  roku 
19 14  na terytorjum  dzisiejszej Łotw y 
było ogółem 88 spółdzielni mleczar­
skich, produkujących 1,500 tonn ma­
sła rocznie, w roku 19 19  ilość spół­
dzielni mleczarskich spadla do 15 , na­
tomiast w roku 1927 wynosiła już 
465, a ich produkcja roczna dochodzi­
ła do 11.20 0  tonn masła. W artość 
rocznego eksportu masła wynosi oko­
ło 42 m iljonów łatów, co stanowi o- 
kolo 33 proc. ogólnej wartości ekspor­
tu łotewskiego.

Dalszym dowodem pomyślnego 
rozwoju gospodarczego Łotw y jest 
wzrost znaczenia łotewskich portów. 
W  roku 19 19  przeładowano w por­
tach^ Łotw y zaledwie 123.000 tonn to­
warów, a w roku 1927 — już 1,76 1,345  
tonn.

Ręka w rękę z rozwojem gospo- 
darczym szedł na Łotwie i rozwój 
Łuauralny Kraju. \Y' roku *927 było 
na Łotwie 1.905 szkól powszechnych 
z 150.000 uczni, 129 szkół średnich z
22.000 uczni i kilka szkól wyższych z
7.000 studentów.

W edług statystyki z roku 1927, 
w y ci lodziło na Łotwie w  roku tym  
22o czasopism i 140 gazet. W  tym  sa­
m ym roku wydano 1,6 37 książek.

Bardzo ożywione jest na Łotwie 
życie polityczne. Najsiłniejszem stron­
nictwem w parlamencie łotewskim, li­
czącym ogółem 100 posłów, jest stron 
nictwo socjał-demokratyczne, rozpo­
rządzające 36 mandatami. Drugą co 
do liczebności partją są agrarjusze, 
których na terenie sejm owym  repre­
zentuje 16 posłów.

W  dziedzinie polityki zagranicz­
nej Łotw a w  ciągu pierwszych 1 1  lat 
swego istnienia dążyła zawsze szcze­
rze i w ytrw ale do utrzym ywania jak- 
najlepszych stosunków z sąsiadami i 
innemi państwami, uważając za jedno 
ze swych naczelnych zadań współpra­
cę nad utrwaleniem powszechnego po 
koju między narodami. C .

JÓ Z E F  G R A B O W SK I.

Wystawa Związku Artystek Polskich.
Chociaż artystki-kobiety biorą czę­

sty udział w  poszczególnych w ysta­
wach T o w . Przyj. Sztuk Pięknych, nic 
mniej jednak sztuka kobieca rezerwuje 
dla siebie odrębne wystąpienia, w  ro­
dzaju otwartej w ubiegłą niedzielę w y ­
stawy Zw iązku A rtystek Polskich. Ma 
ona swoisty i odrębny charakter, od­
gradzający ją dość ostro od wystaw 
»maskulinów«.

Poza małemi w yjątkam i, sztuka 
kobiety nosi znamiona właściwe ko­
biecości, t. j . :  miękkość, łagodność, 
sporo lirycznego — nieraz aż czułost- 
Kowego — uczucia, wreszcie ograni­
czone szranki polotu i twórczości. — 
Przyznać jednakże się musi, że w yw ie­
ra ona miłe, chociaż niegłębokie wra­
żenie.

I tu właśnie tkwi sekret podobania 
się jej szerokiej rzeszy publiczności, 
która w dziełach sztuki nie szuka za­
zwyczaj głębszych wzruszeń estetycz­
nych, lecz w  zupełności zadowala się 
łagodnem podłechtaniem tkliwych 
strun swej filisterskiej duszy. N ic więc 
dziwnego, że w  dniu otwarcia, sale w y­
stawowe były pełne i na wielu obrazach 
odrazu zabłysły kartki z napisem »za- 
kupione«, co niewątpliwie wynikło też 
2 postawienia niewygórowanych cen, 
odpowiednich do wartości obrazów.

Chociaż poziom ogólny nie jest w y­
soki, a nawet niektóre artystki wystąpi 
ły z eksponatami niedorastającemi do 
miary osiągniętych przez nie już przed 
tem rezultatów, to jednak całość w y ­
stawy przedstawia się dość barwnie, a 
t(3 głównie dzięki wysunięciu przez

większość na pierwsze miejsce proble­
m ów  czysto malarskich, jak zagadnie 
nie układu oraz harmonji barw i świa­
tła, traktowane najczęściej z punktu 
widzenia dawnego impresjonizmu.

Tem atowo, jak zwykle, panują kraj­
obrazy, kw iaty, wnętrza i nieliczne po­
stacie kobiece. T rudno dopatzeć się po­
szukiwań i naogół brak rzetelnej tw ór­
czości. Najczęściej w ygodny marsz u- 
tartemi ścieżkami i uprawianie malar­
stwa, grafiki, czy rzeźby dla celów u- 
tyłitarnych raczej, niż zewnętrznej 
konieczności.

Zaszczytnie znana na lwowskim  
bruku p. Zofj*a Albinowska-M inkicwi- 
czowa w kilku wystawionych obrazach 
olejnych, pozostaje w  ramach artyzmu 
dotąd okazanego. Również drobne pej­
zażyki p. M arji Chybińskiej odpowia­
dają charakterem swym  ostatnim jej 
pracom tego rodzaju.

P. M arja Dolińska natomiast, obok 
wytw ornego harmonizowania barw, 
widocznego w »Różach«, sięga w  *>Por- 
trecie p. R .«, a szczególnie w »Oknie« 
do charakterystyki psychologicznej i 
nasyca przedstawione postacie życiem 
duchowem. Pierwiastek psychologiczny 
występuje też u pp. Anieli Czarnow ­
skiej, H eleny Lang i Olgi Neym ano-

wei\ . . .
Pierwsza z nich, jakkolw iek w  <>Soś- 

nie« i innych płótnach, nacisk kładzie 
przedewszystkiem na barwę i form ę, to 
w »Dziecku« już całe napięcie w ydo­
bywa z niesamowitego w yrazu oczu 
pacholęcia, podobnie jak to czyni Wla- 
stimir H offm an. Inaczej ma się sprawa

z wielkim zresztą, nastrojem czy 
uczuciem w portretach niewieścich p. 
Lang. Tam  w ypływ ają one z. całej ma­
lowanej osoby, a nawet z doboru 
barw, które stają się w  ostatnich obra­
zach bardziej jednolite.

Odrębne, chociaż nie wybitne, sta­
nowisko na wystawie zajmuje p. Olga 
N eym anowa, przez używanie zimnych 
tonów, pewnej twardości, a szczegól­
nie przez ekspresję swych portretów. 
Do m istycyzm u i sztuki zaczerpniętej 
z dawnych m anuskryptów, a zarazem 
do świata fantazji i bajki, nawiązuje, za 
wzorem  Rosena, p. Regina Szyrajew.

Rów nież i w  kilku dekoratywnie 
traktowanych obrazach p. Harland- 
Zajączkowskiej, znaleźć można w k o ­
lorycie przebłyski tajemniczego nastro­
ju. Elem enty linearne i przestrzenne 
zajmują większe zastosowanie w dzie- 
lach p. Jó zefy  Kratochwiia-W idym - 
skiej, zbliżających się w pewnym  stop­
niu do ekspresjonizmu.

Pierwsze miejsce wśród malarek zaj­
muje na wystawie p. Janina N ow otno- 
Wa. Je j akwarele przedstawiające kwia­
ty i owoce w ykazują opanowanie tech­
niki, celową kom pozycję i wdzięk. 
Przedm iot ujmuje p. N ow otnow a prze­
dewszystkiem z punktu widzenia bar­
wy, i lubuje się w  kolorach spokojnych 
i zrównoważonych. Dwie tylko ałtwa* 
reiki p. Janiny Stankiewiczowej posia­
dają rzadko u kobiet spotykany roz­
mach.

Skojarzenie impresjonizmu z lekkim  
nastrojem, widać w  kilku płótnach p. 
Ju lji Berezowskiej. Kom pozycje linear- 
no-barwne p. Kam ili Rosenfeld, naśla­
dujące w swym charakterze implikacje 
oraz drobne pejzażyki p. Ju lji Smoł- 
ków ny, należą też do grupy obrazów,

w których dominuje kolor. Do akade­
mickiej poprawności dąży w swych 
portretach p. M arja Podlewska. Dział 
malarski w ystaw y, uzupełnić jeszcze 
należy wymienieniem prac p. Marji 
Hausncrowej i p. Marji Opolskiej,

Dość interesująco przedstawia się 
grafika. W ielobarwne linoryty p. N o- 
wotn^owej i p. H eleny Konopackiej, 
oraz ich drzeworyty, w których w ybi­
ja się lin ja okrągła, przez zwartą kom ­
pozycje i um iarkowany stosunek świa­
tłocienia, czynią grafikę tych artystek 
godną uwagi. P. W anda Korzeniowska 
natomiast większy nacisk kładzie na 
w yraz duchowy -swych prac, niż na 
walory formalne.

Pozostaje jeszcze do omówienia 
rzeźba i sztuka zdobnicza. K ilka po­
prawnych rzeźb p. Sm olkówny, i cie­
kawe z punktu widzenia poruszonych 
problemów form alnych, gipsy p. L u ­
ny Drexlcrówny, ustąpić muszą przed 
pracami jednej z najbardziej utalento­
wanych rzeźbiarek polskich, p. Janiny 
Reichertów ny. Pełne siły, jej dłuta, po­
piersie Marszalka Piłsudskiego oraz w y­
rażający całą potęgę bólu, tragedji i ol­
brzymiej mysh bohatera narodowego, 
biust Łukasińskiego, stanowią najlepsze 
eksponaty całej w ystaw y.

Milern uzupełnieniem sztuki kobie­
cej, jest kącik w ystawy, zapełniony 
lalkami artystycznemu p. Janiny Petry- 
Przybyłskiej. Figurki jej, bardzo deko- 
ratywne, o charakterystycznych twa­
rzach, mają wicie bajkowej poezji, li­
ryzm u lub ekspresji, właściwych poru­
szonym tematom. Całą wystawą deko­
rują poduszki i kilim y, o dyskretnych 
tonach, z pracowni p. Ireny Petzołd- 
Dawidowej.
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Prawda o bezrobociu.
W jednym z ostatnich num erów 

»Gazety Połskiej« jeden z najw ybit­
niejszych znawców kwestji bezrobocia, 
p. F. B., pomieścił obszerny i ciekawy 
artykuł, rzucający dużo światła na tę 
tak doniosłą, nietyłko w Polsce, ale 
niemal na całym świecie, sprawę.

Autorow i idzie w pierwszym rzę­
dzie o to, by na podstawie ścisłych 
danych statystycznych, zbić twierdze­
nia prasy opozycyjnej, jakoby bezrobo­
cie w  Połsce w  ostatnich latach się 
wzm agało, a w szczególności wykazać, 
że cy fry , jakie się w  tym  celu publi­
kuje, są w calem tego słowa znaczeniu 
nadużywaniem statystyki. Autor, o- 
pierając się na dokładnych obliczeniach 
wykazuje, że na początku r. 1926 było 
w  Polsce czynnych zakładów pracy, 
zatrudniających powyżej 5 osób tylko 
11 .6 2 2 . Natom iast już w- r. 1927 za­
kładów takich mieliśmy 18 .256, przy- 
czem ogólna liczba zatrudnionych r o ­
botników  z 700.227 osób, wzrosła do 
887.558. W  ciągu następnych dwóch 
lat nastąpiła dalsza poprawa, o czem 
świadczy stan z 1 stycznia b. r. Mieli­
śmy w tym  dniu 29.610 takich zakła­
dów pracy, zatrudniających 1,144 .6 37  
robotników. W  ciągu roku bieżącego 
należy adnotować dalszy wzrost do 
1 ,15 1 .2 0 0  zatrudnionych w zakładach 
pracy o liczbie ponad 5 robotników.

W  dalszym ciągu artykułu podnosi 
autor znamienny fakt, że np. w gór­
nictwie i hutnictwie popyt na pracę 
w  roku bieżącym przewyższył już lo­
kalną podaż pracy i kopalnie zaczynają 
skwapliwie ściągać potrzebnych robot­
ników  nawet z dalszych okolic. Podo­
bny zwrot w ustosunkowaniu zakła­
dów pracy pracowników odczuwać się 
daje także w przemyśle metalowym. 
W  w yniku powyższego, czynniki rzą­
dowe już obecnie liczą się z koniecz­
nością zahamowania w najbliższej 
przyszłości emigracji zbiorowej w  nie­
których okręgach kraju.

Co się tyczy danych liczbowych, 
dotyczących bezrobocia, to w r. 1927

Łodzie podwodne i kontr- 
torpedowce dla polskiej 

marynarki.
C ztery z zam ówionych w  stocz­

niach francuskich jednostek morskich 
dla polskiej m arynarki w ojenne’, a 
m ianowicie: dwie łodzie podwodne
„Ż b ik "  i „R y ś " , oraz dwa kontrtorpe- 
dowce „W ich er" i „B u rza", spuszczone 
przed niedawnym czasem na wodę, są 
już w trakcie wykończenia urządzeń 
wewnętrznych. W końcu bm. ma się 
odbyć próba tych jednostek, poczem 
nastąpi przejęcie ich przez polskie 
władze morskie. T ak  więc jeszcze w  
ciągu roku bież. polska m arynarka w o­
jenna wzbogaci swój stan posiadania o 
cztery jednostki, zbudowane według 
najnowszych wzorów. Przyszła załoga 
now ych jednostek od dłuższego już 
czasu zapoznaje się z ich urządzeniem 
we Francji.

„K obieta W spółczesna" W yszedł z druku 
N u m er 46 tygod n ika „K o b ie ta  W spółczesna". 
N a  treść jego z ło ży ły  się następujące u tw o ry : 
„K szta łcen ie  K ob iet w  zakresie prac dom o­
w y c h " . —  I. L ., „K o n d u k to rk i T ram w a jow e 
w  P a ry ż u " (Z  cyk lu  jak  ży ją  i pracu ją kob ie­
ty) —  dr. M . K asterska, „M an ifest E m an cy­
p a cy jn y  z przed 500 ła t"  —  Z . S., „K o p ciu sz- 
k i“  —  H . Łazo w ertó w n a, „ G d y  Św ięta Z yta  
ży ła  na ziem i" —  E w a Szelburg-Zarem bina, 
„ W  sid łach " —  Ja n  O rski, „Serce G enerała 
H o c h e " —  K . B ielańska, „N a jb liższe  zadania 
M ięd zyn arod ow ej R a d y  K o b ie t"  —  Irena Ja -  
błow ska, „W a ln y  Z jazd  Polskiego S to w a rz y ­
szenia Pielęgniarek Z aw o d ow ych  w  K ra k o ­
w ie "  —  W . P. K . „ C o  m ów ią i piszą o spraw ie 
k o b iece j" —  C z. W . „W śró d  k siążek" —  Cz. 
W ojeńska, „ Z  klubu A rtystyczn ego  K w ad ry- 
g i“  —- N . K uczyń ska, „ Z  te a tró w " —  Z . P o ­
p ław ska, „Ż y c ie  i P raca", „W ięzien ia  i zak łady 
P opraw cze dla dzieci zagran icą", „G im n a sty ­
ka A g n ety  B e rtra m ", „ Z  szerokiego św iata", 
„ N a u k a  i Z ab aw a", — O dpow iedzi R e d a k c T

Sp ecja lny num er „M ó j D o m " pośw ięcony 
jest przystaw ko m  i przekąskom  zim nym  i g o ­
rącym .

T ab lica  rob ót zaw iera śliczny i o ry g i­
na ln y w zór na poduszkę ko m p o zycji pani H . 
Rennebergow ej.

najwyższą liczbę bezrobotnych noto­
w ały państwowe urzędy pośrednictwa 
pracy w  końcu lutego, mianowicie 
256.390 osób, natomiast w  1928 roku 
maximum wypadło w połowic lutego, 
jako 179.602, a w roku bieżącym w 
połowie lutego, jako 176 .343 poszuku­
jących pracy.

N a podstawie szczegółowej analizy 
istotnego stanu rzeczy, autor stwierdza 
niezbicie, że w  tej dziedzinie nie ma u 
nas zupełnie żadnych realnych pod­
staw do pesymizmu »wiejącego z prasy 
opozycyjnej o tendencyjnych nagłów­
kach, z naciąganemi datami statystycz- 
nemi, przy pom ocy których próbuje 
się wzniecić w społeczeństwie popłoch 

. gospodarczy*. M. P.

Bucharin wykluczony z partji kom.
M oskwa, 17  listopada. (PA T.). A - 

gencja Tass podaje: O publikowany zo­
stał kom unikat plenarnego posiedze­
nia kom itetu centralnego partji k o ­
munistycznej Z . S. S. R . O brady te 
trw ały od 10  do 17  b. m. Plenum roz 
patrzyło sprawę ugrupowań, okazują­
cych tendencje prawicowe. W obec te­
go, że przyw ódcy orawicy Bucharin, 
R yk ó w  i Tom ski nie odstąpili od 
swej ideologji, plenum postanowiło 
w ykluczyć Bucharina z liczby człon' 
ków  Politbiura Kom itetu centralnego

partji, ostrzegając jednocześnie innych 
zwolenników kierunku prawicowego, 
że w  razie najdrobniejszych usiłowań 
prowadzenia w  dalszym ciągu walki 
przeciwko partji, zostaną do nich za­
stosowane represje organizacyjne. U- 
głanow i kilku innych członków pra­
w icy oświadczyło, że zerwali oni z ad 
herentami tendencji prawicowej. N a­
stępny kongres partji komunistycznej 
Z. S. S R . wyznaczony został na maj 
1.930

Bogactwa artystyczne Ziemi Lubelskiej.
W ychodzi w  W arszawie pismo i- 

stotnie przemiłe. Nosi skromną nazwę 
„T eatr Ludow y” ; w  rzeczywistości zaś 
poza teatrem z dziwnym  sentymentem 
pielęgnuje wszystko, co o sztukę ludo­
wą zahacza, a każdy miłośnik piękna 
z prawdziwą przyjemnością przeczy­
tać musi raz na miesiąc pojawiający się 
zeszyt o wykwintnej treści, w ytw ornej 
form ie zewnętrznej.

K ażdy zeszyt poświęcony jest jed­
nej kraju naszego połaci; ostatni nosi/ 
tytu ł: „Lublinianie" i daje na czele ar­
tykuł o bogactwach artystycznych zie­
mi lubelskiej.

C zytam y tam tedy:
Piękna i bogata ziemia lubelska 

posiada lud dorodny, zdrow y, o wie­
kowej kulturze materjalnej, duchowej 
i społecznej.

Bogactwo architektoniczne budo 
wli drewnianych — podcieniowych po 
miasteczkach, znajduje pierwowzór w 
chatach podcienionych chłopskich w 
W rzelowcu, G oraju i Frampolu. Po­
bożny lud lubelski z umiłowaniem sta­
wia po drogach i przy chatach krzyże 
i figury przydrożne oraz kapliczki. 
Szczególnie są oryginalne i niepozba- 
wione smaku artystycznego krzyże 
przydrożne z okolic Łęcznej. W  powie 
cie biłgorajskim i janowskim lud od­
znacza się zamiłowaniem rzeźbiar- 
skiem, którego przejawy artystyczne 
oglądać można w  figurkach Chrystusa 
Frasobliwego, umieszczonych w ka­
pliczkach. Piękne są w yroby ceramicz­
ne lubelskie z Pawłowa i Baranowa, 
żyjące tradycją dawnych, nie istnieją­
cych dziś fabryk  ceramicznych Lubar­
towa i Tom aszowa Lub. Lubi lud tu­
tejszy przystrajać wnętrze chaty, od­
znaczającej się czystością, w  wycinan­
ki, malowanki, pająki. Zdobią je rów ­
nież obrazy świętych, malowane tale­
rze, garnuszki, kubki, wszystko usta­
wione na pułkach, pająki ze słomy w i­
szą u pułapu, kropielniczki gliniane 
przy drzwiach wejściowych. Dziewczę 
ta zręcznie piszą pisanki, odznaczające 
się bogactwem pomysłów. W ycinanki 
tutaj robią z jednego koloru papieru, 
w  kształcie rozety, które wprost przy­
lepiają na ścianach, pod obrazami. 
Bardzo piękne są wycinanki papierowe 
artysty wsiowego, Ignacego D obrzyń­

skiego ze wsi Miesiące, pow. puław­
skiego.

Lud lubelski odznacza się urodą, 
wzrostem i temperamentem niezwy­
kłym , szczególnie w  Zamojszczyźnie. 
Sławne są zawrotne oberki budaczow- 
skie z okolic Szczebrzeszyna, mazurki 
i oberki z okolicznych wsi Starego 
Zamościa, z których brał m otyw y do 
swoich utw orów  m uzycznych kom po­
zytor i twórca orkiestry iudowej K a­
rol, a później, Stanisław Nam ysłowski.

Lubliniacy noszą sukmanę z gru­
bego, branżowego koloru sukna, bez 
kołnierza, wciętą w pasie, zapinaną na 
haftki mosiężne i ozdobioną w  w y ­
szycia czerwonemi i niebieskiemi sznur 
kami na kołnierzu i po bokach. Pod 
sukmaną noszą granatowe kamizele, 
kaftany t. zw. spencery, na głowie ka­
pelusze słomkowe, własnej roboty, z 
wywiniętem fantazyjnie rondem do 
góry. Często u kawalerów, świecidełka 
„błoszczoki”  i pawie pióra za ozdoby 
służą żeby panny wiedziały, że nieżo­
naty. W  zimie noszą kożuchy. W ja- 
nowskiem i biłgorajskiem na sukmany 
nakładają samodziały z płótna lniane­
go, bielonego. Sukmanę albo kożuch 
przepasuje się pasem skórzanym  z trzo 
sem, szerokim, pas ma ornament w y ­
tłaczany, nabijany, ozdabiany kołkami 
mosiężnemi. T y p  pasa podobny do 
krakowskiego. Przed wojną noszono 
wąskie pasy lakierowane czarne. W  kra 
snostawskiem noszą sukmany granato­
we, na głowie rogatyw kę tegoż koloru, 
w  chełmskiem sukmany, parcianki z 
płótna lnianego. Podlasacy noszą suk­
manę burą, na głowie barankowa cza­
pka, szpiczasta, na nogach łapcie z ły ­
ka. Kobiety ubierają się wzorzyście, 
kobiety zamężne ubierają się prawie 
jednakowo; spódnica kolorowa, kaftan 
krótki, chustka jedwabna na głowę, na 
nogi buciki z długiemi cholewkami 
zwane „ciżm y” . Panny noszą aksamit­
ne i wzorzyście wyszyte gorsety.

O brzędy, zwyczaje i obyczaje ludu 
tutejszego zasługują na uwagę ze wzglę 
du na to, że obrzędowość w Lubel- 
szczyźnie posiada dużo cech jędrnych, 
poetyckich, nie skażoRych kulturą 
miejską. Ciekawe są bardzo obrzędy 
weselne. N a Podlasiu jeszcze w pier­
wotnej form ie zachował się obrzęd So­
bótek, zwanych tam Kupałą.

Francja weźmie udział 
w konferencji morskiej.

Paryż, 17  listopada. (PAT.). Rząd 
francuski przyjął zaproszenie rządu 
angielskiego do udziału w  konferencji 
morskiej w  Londynie w  dniu 2 1 sty­
cznia 1930.

Katastrofa samolotu.
Paryż, 17  listopada. łPA T .). Z  K or

syki donoszą, że w pobliżu Bonfacien- 
do znaleziono szczątki hydroplanu 
francuskiego, który rozbił się wczoraj 
u wybrzeży Korsyki. Trzech lotn i­
ków  zginęło.

To i owo.

Niesumienne postępo­
wanie.

Jesień jest przeważnie okresem róż­
nych chorób, nawiedzających tak star­
szych, jak zwłaszcza dzieci. G rypa, in­
fluenca, katary, dalej szkarlatyna, dyfj 
terja i inne, są prawie że na porządku 
dziennym. W szystkie te choroby, na­
wet najniewinniejszy z nich, katar, są 
w  wysokim  stopniu zaraźliwe dla oto­
czenia. Zdawałoby się, że każdy czio" 
w iek, z jakiem takiem poczuciem ho­
noru, doznawszy już sam takiej biedpi 
jaką jest choroba własna, czy kogoś z 
najbliższej rodziny, powinien dbać o 
to, by nie narazić na nią ludzi obcych.

Tym czasem  co się dzieje? Spotyka 
się na ulicy jednego, czy drugiego pa­
na, z którym  wymienia się uścisk dło­
ni, wsiada się z nim nieraz razem do 
tramwaju, poczyna się pogawędkę o 
polityce, a w  trakcie rozm ow y nagle 
w ylewa ów znajomy swe żale, ot np- 
że niestety dziecko zachorowało mU 
na szkarlatynę. Człowiek zryw a się i 
ucieka, ale w  międzyczasie już tysiące 
bakcylów miało sposobność usadowić 
się na jego rękach i odzieniu.

Osobnik taki, u którego w domu 
jest choroba zakaźna, z najzupełniej­
szym spokojem idzie do biura (jakkor j 
wiek zazwyczaj tacy przesadnie pilni 
ludzie pozatem nie odznaczają się zby­
tnią gorliwością), chociaż koledzy z naj 
większą chęcią odrobiliby jego sprawy 
raczej, niż narazić się na nieszczęście. 
Wsiąść do tramwaju, nie zawaha się 
ani przez chwilę, a w  końcu, jeżeli jest 
za bardzo już zgnębiony kłopotami 
domowemi, idzie całkiem śmiało do 
kawiarni, albo do kina. Natom iast, je­
żeli się samemu jest chorym na lekką 
grypę, tak jednak zaraźliwą, albo na 
bezwarunkowo przenośny katar, wte­
dy chodzenie po świecie wprost należy 
do dobrego tonu.

Faktycznie trudno znaleźć dość 
słów potępienia na tego rodzaju postę­
powanie. N ie można żądać, by takich 
ludzi trzym ano w zamknięciu, bo prze 
cież z konieczności musi się iść Jo  
miasta, by to lub owo załatwić, ale 
sumienie nakazuje unikać wszelkiej 
w tedy styczności z ludźmi, a przynaj­
mniej ograniczać ją do minimum przy 
zachowaniu przytem jak najdalej idą­
cych środków ostrożności. O so b n ik a  
takiego, który świadom będącej u nie­
go w domu zakaźnej choroby, bez ce- 
remonji szerzy ją dalej, nikogo o tena 
nie ostrzegając, powinno się bojkoto­
wać, jak zwykłego szkodnika, bo 
wszelkie względy w  takim wypadmi 
naprawdę ustają. F.

P e c h .
Jó zef D ow ery był robotnikiem 

przy robotach kanalizacyjnych ^  
Chicago. Pewnego dnia uśmiechnęło 
mu się szczęście, niestety, w  sposób 
nietrwały i złudny. Łopata jego nat­
knęła się na coś twardego. Wreszcie 
właściciel jej w ydobył z ziemi blasza­
ne pudełko. O tw orzył je z zacieka­
wieniem i znalazł w  niem pakiet no­
wiuteńkich banknotów studołarowych. 
Było ich tysiąc. Razem  skarb znalezio­
ny wynosił 10  tysięcy dolarów.

W  duszy ubogiego robotnika ro­
zegrała się wałka między- chciwością 3 
uczciwością. Uczciwość zw yciężyć- 
Jó zef D ow ery pobiegł na policję. A  był 
pełen radości, tak z powodu z a m a n i ­
festowanej raz jeszcze uczciwości, jak 
i ze względu na oczekująca go nie­
chybnie pieniężną nagrodę.

W achm istrz policji odebrał doiaty. 
i począł je gładzić i przypatryw ać si? 
im. W  pewnym  momencie zmiął całą 
tę paczkę. W  robotniku z a k r w a w i *0  
się serce. W achm istrz roześmiał si? 
szyderczo i rzekł: „T o  fałszywe pie'  
niądze. W szystkie banknoty są s fa ł ­
szowane". Jó zef D ow ery, zmartwiony 
i zgryziony, powrócił do pracy a odtąd 
gnębi go myśl, że jedyny prom ie°  
szczęścia k tóry  mu się uśmiechnął, 
fałszywy. T ak  przynajm niej twierdz1 
wachmistrz policyjny. b.
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R z.-kat. Anieli 

G r.-k at. H aiaktjona

W łc h ó d  słońca g  7  m  00  

Z a ch ó d  n  f f  15  »  4 1  

D łu g o ś ć  d n ia  %  8 551 4.^

L w o w s k a

Te a t r  w i e l k l

Poniedziałek, iS  listopada o yodz. 7.30 
»Hrabina“  tani dzień (ceny zniżone).

W torek, 19  listopada, o godz. 7 .30 : „ T o  
Możesz opow iadać sw ojej b ab ci", w ielka re- 
U a Zbierzchow skiego, w  22 obrazach.

Tani dzień w T eatrze  W ielkim  odbędzie 
Sl? w poniedziałek, dnia 18-go  bm . Chcąc 
uPrzystępnić szerokiej publiczności ujrzenia 
k j praw dziw ej p erły  m u zyki polskiej, d yrek- 
cJa teatrów  postanow iła zn iżyć  znacznie ceny 
Pa przedstaw ienie „H ra b in y " , k tó ra  doskona- 
fe W ykonana i w ystaw iona z n iezw yk łą  oka- 
?ajością, zdobyła w ielkie uznanie prasy i pu- 

hczności. Je st to praw dziw a okazja uslysze- 
® la tego arcydzieła operow ego po cenach bar- 
az°  niskich.

Te a t r  m a ł y .
Poniedziałek,, iS  listopada o godz. 7.30 

“S)omiani W d o w cy ".
. W torek, 19  listopada, o godz. 7 .30 : „S ło - 

*» am w d o w c y ".

»Słomiani w d o w c y " H op w ooda na piątko- 
r^ J prem jerze T eatru  M ałego osiągnęli ży w y  
'jkces. C ałość przedstaw ienia począw szy od 

^fezw ykle gustow n ych  dekoracji I i II aktu, 
P*ęknych, najm odniejszych toalet pań, skoń- 
Fzyw szy na doskonałej grze ak torów , pełnej 

uttioru, farsow ego tem pa i zacięcia, stała na 
^ ro p e jsk im  poziom ie. W esołe peryp etje  trzech 

*°dych p ar m ałżeńskich oraz jednej pary 
R zeczon ych , w y w o ły w a ły  ży w ą  wesołość na 
(downi. Dziś w ieczorem  o 7 .30  pow tórzenie 

e) Wesołej, pogodnej i słonecznej kom edji a- 
^ r y k a ń s k ie j.

Te a t r  R E W JI  G O N G :
,  Poniedziałek, 18  listopada: „ Ja z d a  do
-W owa". Z n iż k o w y  dzień. C en y  m iejsc popu- 
arne. 2 przedstaw ienia, o 7 .15  i 9.30 w ieczór. 

H f  W torek, 19  listopad a: „E le k try cz n a  mi- 
'■ Z n iż k o w y  dzień. C en y m iejsc popular- 

' 2 przedstaw ienia, o 7 .15  i 9.30 w ieczór.
£  . środa, 20 listopad a: „ Ja z d a  do L w o w a ", 
j "żkow y dzień. C en y miejsc popularne.

Przedstawienia, o 7 .13  i 9.30 w ieczór.
( C zw artek , 2 1  listopada: „E le k try cz n a  mi- 
 ̂ c • Z n iż k o w y  dzień. C en y m iejsc popułar- 

• 2 przedstaw ienia, o 7 .15  i 9.30 w ieczór.

j, 4 dni zn iżkow e w T eatrze  rew ji „G o n g " .
rR d  now ym  program em  d yrekcja  daje 4 dpi 

Jn zk o w e  po cenach popo łu dn iow ych  od 60 
do 4 zł. a m ian ow icie: W  poniedziałek, 

bm. i we środę ac bm . w znow ioną z o su - 
Ie pierw sza rew ja, k tó ra  cieszyła się ogrom - 

pow odzeniem , p. t. „ Ja z d a  do L w o w a ". 
Q, e w to rek , 19  bm. i w  czw artek, 21 bm. 

' ' w ,  pełna hum oru rew ja „E lek try czn a  
dość" B ile ty  na te 4 dni zn iżko w ych  przed- 

I^ R ień  wcześniej bez d opłaty do na- 
SM*a w  ^ as*e ^ ‘ na „K o p e rn ik " . Codziennie 

2 przedstaw ienia, o 7 .15  i 9.30 w ieczór. 
^ jP ią t e k  prem jera pt. „O stro żn ie  na zakrę-

RE PE R TU A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „V e n u s“ .
C A S IN O : „M a sk i E rw in a R e in era ". 
C H IM E R A : „R u d o w ło sa 1 .
C O L O S S E U M : „P a t i Patachon jako

rzelcy“  i „W y p ra w a  na ry b k i" . 
F A T A M O R G A N A : „P o n ad  śnieg". 
G R A Ż Y N A : „R ap so d ja  W ęgierska". 
K O P E R N IK : „M o ty l b ru k o w y ".
LEW : „K ró lo w a  bez k o ro n y ". 
M A R Y S IE Ń K A : „M o ty l b ru k o w y ". 
L U N A : „ M y  Pierw sza B ry g ad a ".
O A Z A : „P ra w o  m łod ości".

j .  PA Ł A C E : F ilm  d źw iękow y
,ab łów “ .

„C zterech

urządzone staraniem  T -w a  G eograficznego  c- 
raz K asyna i K o ła  L it .-A rt., odbędą się w  
p iątek, 22-go  i sobotę, 23-go  bm . w  sali K a ­
syna, ul. A kad em icka 13 . Bliższe szczegóły 
zostaną jeszcze podane.

A kad em ja ku  czci M endelssohna. S tara­
niem  T o w arzystw a  Ż yd ów . Stud. F ilo zo f ji 
odbyła się w czo raj w  sali K ah ału  uroczysta 
A kad em ja ku  czci filo zo fa  M endelssohna z 
okazji 200-tnej roczn icy  jego urodzin . N a A - 
kadem ję p rzyb yli, oprócz m łodzieży u n iw er­
syteckiej rek to r pro f. dr. Schram  oraz p ro ­
fesorow ie U n iw ersytetu  i P o litech n ik i: A j-
dukiew icz, C h y liń sk i, K ow alsk i, G ańszyniec, 
M oraczew ski, Steinhaus, W eigel i Ż ych liński. 
Ponadto jaw ili się im . m iasta K om isarz p. 
N ado lsk i, prezesi K ah ału  pp. Chajes i Jaeger, 
rabin : Frcun d i L ew in  oraz liczni radni m iej­
scy i kahalni. A kad em ja odbyła się w  b rdzo 
podniosłym  nastroju.

Staraniem B. B. W . R . trzech W o­
jewództw południowo-wschodnich od­
będzie się Akadem ja Poselska w R atu ­
szu w  dniu 24 bm. o godz. piątej po­
południu, na której o problemach za­
granicznych Polski mówić będą: D r. 
H enryk Loewenherz, prezes „grupy 
poselskiej clla spraw zagranicznych, o- 
raz Janusz Radziwiłł, prezes Komisji 
Sejmowej dla spraw zagranicznych. 
Wstęp dla członków wolny, dla gości 
za zaproszeniami, które Centralne 
Biuro wydaje w  godzinach urzędowych 
codziennie między godz. 10 — :t rano 
i między 6— 8 wieczorem.

Prof, Finkel laureatem nagrody m. 
Lw ow a. Kom itet nagrody naukowej 
m. Lw ow a na posiedzeniu, odbytem 
w sobotę, dnia 16 bm. pod przewodnic­
twem pierwszego zastępcy Komisarza 
Rządowego prof. Obmińskiego, nadał 
jednomyślnie nagrodę na rok 1929 w 
kwocie 7.500 zł. profesorowi Ludw iko­
wi Fin kłowi, w  uznaniu całkowitej je­
go działalności na polu nauki histo­
rycznej i pedagogicznej, w  szczególno­
ści zaś za historję U niwersytetu lwow­
skiego.

Francuski odczyt o psychotechni-
ce. Sekcja psychologiczna Polskiego 
Tow arzystw a Filozoficznego we Lw o­
wie urządza w  najbliższym czasie od­
czyt p. t. „L a  psychotechniąue en 
France. Methode gćnerale et applica- 
tions“ , który wygłosi p. J .  M. Lahy. 
Prelegent, w ybitny uczony francuski, 
autor wielu cennych prac naukowych 
jest dyrektorem  pracowni psychologji 
stosowanej w  Ecole pratiąue des Hautes 
Etudes w  Paryżu, a nadto kieruje pra­

cami największego Instytutu psycho­
technicznego w Paryżu. Ze względu 
na silny rozwój psychotechniki w 
Polsce należy oczekiwać, że zarówno 
temat odczytu, jak i osoba prelegenta 
wzbudzą duże zainteresowanie w 
szerokich sferach inteligencji naszego 
miasta.

N a posiedzeniu Zarządu Ogólnego 
Zrzeszenia Zw iązków  i Stowarzyszeń 
Funkcjonarjuszów państwowych i sa­
m orządowych Rzpiitej Polskiej dma
10 listopada 1929 r. omawiano meto­
dy działania na najbliższy czas w  spra­
wie znanych najaktualniejszych postu­
latów urzędniczych tj. podwyższenia 
płacy, wyrównania dodatku na miesz­
kanie za rok 1928 i zrównania uposa­
żenia emerytalnego em erytów państw 
zaborczych z emerytami polskimi. U - 
stalono, że należy postulaty te przed­
stawić ustnie P. Prezesowi R ad y  M ini­
strów, u którego posłuchanie jeszcze 
się nie odbyło i P. M inistrowi Skarbu, 
u którego posłuchanie nastąpi prawdo­
podobnie w  najkrótszym  czasie. C o d o  
postanowionego już poprzednio urzą­
dzenia Kongresu ogólno-urzędniczego, 
Zarząd wyłonił Kom itet, k tóry  ma za 
zadanie poczynić bezwlocznie potrze­
bne przygotowania i w miarę okolicz­
ności oznaczyć dzień Kongresu, o ile 
możności-jeszcze w  bieżącym roku.

O bław a w V  dzielnicy. W czoraj w ieczo­
rem  fun kcion arjusze V  kom . P. P. p rzep ro w a­
dzili obław ę w  całej dzieln icy oraz w  Pasażu 
M ikolascha. K ilk a  osób za w łóczęgostw o od­
dano do aresztów  po licyjn ych .

K ogo wczoraj aresztowano? W  aresztach 
p o licy jn ych  spoczęli w czo ra j: M ichał Bednarz, 
jako  poszu kiw any za kradzież, K o n stan ty  G o - 
ranko  za w yw ołan ie aw an tury  w  stanie p ija­
nym  oraz Jó z e f K o rten  p oszukiw any za 
kradzież.

Bawiąca na gościnnych występach w Za­
kopanem „cz w ó rk a  h u lta jsk a " ze L w o w a : 
B ronisław  Pastyszyński, K azim ierz K uźm iński, 
A n ton i C zern ik  i Franciszek Budziński, d o k o ­
nała tam  dw u „sk o k ó w ", zd obyw ając 70.C00 
zł. U jęto  ich szybko i odstaw iono do dyspo­
zycji sądu karnego we Lw ow ie.

K radzieże. W  h u rtow n i kupiectw a po l­
skiego p rz y  ul. W ałow ej j  skradziono w iększą 
ilość galanterji. Szkoda na razie nic została 
jeszcze ustalona w  cyfrach . —  Stanisław  B u ­
czyński (M ochnackiego 6) stracił srebrną za­
stawę stołow ą i garderobę, w artości 8000 z ł.— 
Jo a ch im  B ran d l (Zam arstynow ska 13 )  —  gar­
derobę, w artości około  150 0  zł. —  B en jam in o­
wi K osid orow i (Zam arstyn ow ska 30) sk ra­
dziono biżuterję  i bieliznę znacznej w a rto ­
ści. —  Pozatem  popełniono w  ciągu dnia w czo- 
rajszego k ilka  drobniejszych kradzieży .

Wiadomości sportoue.

Garbarnia —  mistrzem! —  Sytuacja Pogoni urato­
wana. —  Lechja w Lidze?

P A N : „Ż ó łty  paszp ort".
P A S A Ż : „K ap ita n  H azard ".
P O L O N JA : „Z n a k  Z o r y " .
P R O M IE Ń : „O statn i caro w ie".

1 .  S T Y L O W Y : „B a rk a  ro z k o sz y " • „K o -
eta z b iczem ".

U C IE C H A ; „N ie u ch w y tn y  Przestępca".

s. Program Kasyna i Koła Literacko-Arty-
l ^ Z n e g o  na bieżący tyd zień : W  czw artek, 
St ^m . 0 godz. 20-tej ko n cert sk rz y p k ó w : 
■^Jriisława T aw roszew icza i W ładysław a 
1  ̂c -hn iaka, laureatów  w arszaw skiego K onser- 
goat0riu m z k lasy p ro f. W acław a K ochańskie- 

P rzy  fortep ian ie p ro f. Je rz y  Lefeld  z 
lekrSZawL- P rze(I rozpoczęciem  koncertu  pre- 
sk r^ a Pr0 ‘̂ K ochańskiego  „O  królach 
i U L p c o w y c h ". B ile ty  w  kancelarji Kasynu 

M ila L it .-A rt.

Tc ^ Wa od czyty  o A m eryce. N a zaproszenie 
d ^ a rz y stw a  G co g raticm eg  j  w e L w ow ie zje- 
IV ? tu w  bieżącym  'y g o h ń u  p io L  R om an 
C 2 y °skd z K rak o w a dla w ygłoszenia dwu oci- 
tftv ? w  na tem at sw ych w rażeń y. k iik a k re - 

• cń po d ró ży  po A m eryce. O d czyty  te,

G A R B A R N IA -^ P O G O N  2 :2  (2 :1) .
Ostatnie zawody ligowe dały w y ­

nik remisowy, wobec tego Garbarnia 
zdobyła mistrzostwo Ligi, zaś Pogoń 
pozostała w  Lidze.

Zaw ody niedzielne stały na wcale 
wysokim  poziomie i były  nadzwyczaj 
interesujące. Dość liczna wycieczka 
lwowska w  donośny sposób dopingo­
wała swoją drużynę, która rzetelnie 
zasłużyła na jeden punkt.

Grę rozpoczęła Pogoń i już w 
2-giej minucie po rzucie z rogu zysku­
je M aurer głową bramkę. Radość 
lwowian nietrwała długo, gdyż już w 
5-tej minucie zyskuje Garbarnia w y ­
równanie przez Jokera również z rzu­
tu rożnego. Następuje bardzo silna o- 
fensywa gospodarzy, trwająca całą 
pierwszą połowę. Szereg pozycji już 
beznadziejnych ratuje Albański i nie­
zm ordowany Kuchar. W  12-te j minu­
cie strzela Pazurek 2-gą bramkę a po­
nieważ ofensywa Garbarni nie ustaje, 
zanosi się na wielką klęskę. Jednako­
woż Pogoń gra 
fiarnie i w ynik 
w y bez zmiany. W drugiej połowie sy 
tuacja się zmienia, Pogoń rozpoczyna 
ofensywę i w  7-ej minucie M aurer z 
podania Kuchara strzela w yrównującą 
bramkę. Od tej chwili Kuchar prze­
chodzi na 3-go obrońcę a Zim m er na 
4  -go pomocnika i w yn ik  remisowy po­
zostaje do końca. W  drużynie Pogoni 

| na pierwszy plan wybili się Albański, 
| Kuchar, Deutschman, M aurer, reszta 
> ambitna ale dość słaba, w  szczególno-

w caiości bardzo o- 
2 :1  pozostaje do poło-

ści zawodzą M yszkowski w  ataku i za­
stępca Hankego W ańczycki. W  G ar­
barni świetnie szedł atak a zwłaszcza 
brylowali Pazurek i Jo ker, reszta gra 
równomiernie. Zawodam i kierował 
dosc dobrze p. Baran z W arszawy, pu­
bliczności 4.000, która w  2-giej poło­
wie gry dość licznie dopingowała Po­
goń.

Pod adresem zarządu Garbarni zwra 
cam się z apelem, by pouczył trenera, 
że nie wolno w czasie zawodów d yry­
gować drużyną, został on słusznie u- 
sunięty przez sędziego. Rów nież za­
służy! na naganę gracz Garbarni Ba­
tor za ustawiczne a niebezpieczne ata­
kowanie bramkarza. Dostęp na boisko 
Garbarni skandaliczny. Pogoń swoją 
grą zrehabilitowała się w  oczach pu­
bliczności krakowskiej.

K . Rosner.
*❖ *

Królewska H uta. Ruch— Cracovia 
0:0. Rów norzędna gra obu drużyn. 
Sędzia p. 'X/ardęszkiewicz z Łodzi.

Łódź. Turyści—W arszawianka 3:0  
(2:0). Bram ki dla T u rystów  uzyskali 
Michalewski 2, Stolarski 1. Ambitna 
gra Turystów . W arszawianka osłabio­
na brakiem Domańskiego. Sędzia p. 
Brzeziński z Poznania.

W arszawa. W isła—Polonja 4 :3 
(2 :1) . Bram ki dla W isły strzelili Bal­
zer trzy, Reym an jedną, dla Polonji 
Aiaszewski, Suchocki i Zim owski. Do 
przerw y przewaga W isły, po przerwie 
gra równorzędna. Sędzia p. Baranow ­
ski.

S T A N  T A B E L I L IG O W E J:
gier pkt

1) Garbarnia 24 32
2) W arta 24 31
3) W isła 24 30
4 ) Legja 23 29
5) Ł. K . S. 24 29
6) Cracovia 24 28
7) Polonja 24 20
8) Pogoń 24 *9
9) W arszawianka 23 I9

10) Czarni 24 18
1 1 )  Ruch 23 18
12) Turyści 23 18
13) I. K. P. 24 W

Z A W O D Y  O W E JŚC IE  DO L IG I.
Lechja—Ł. T . S. G. 6 :2 (2:0). L e ­

chja: Lachowicz, Pająk, Oracz, D o­
bosz, Kada, Jachura, Małecki, Rusiec­
ki, Czudżak, K ruk, Domiczek.

Ł. T . S G . : Falkowski, W ildner, 
W ytych , Winsze, Pogodziński, W ol- 
fangel, Milde, Herbstreich, Królewiec­
ki, Francman, Bergman.

W czorajsze zawody Lechji z Ł. T . 
S. G. przyniosły jej piękne zwycięstwo 
nad przeciwnikiem, k tó ry  nie zdoła! 
sprostować ofiarnej i ambitnej grze 
Lwowian. W ysokocyfrow e zwycięstwo 
zawdzięcza Lechja atakowi, który w 
drugiej połowie gr,y bezustannie za­
grażał bramce przeciwnika. Dla Lechji 
zdobyli bramki Rusiecki (2), Czudżak, 
Małecki, K ru k  i Pająk, dla Łodzian 
Herbstreich i Królewiecki. Sędziował 
p. A rczyński. W idów około 1.500.

W ilno. N aprzód (Lipiny Ognisko 
3 : 1  (2 :1) . Bram ki dla N aprzodu uzy­
skali Kum m er, Zug i Stefan. Sędzia p.
Hpfbauer z Grodna.

* *
*

Hasmonea Świteź 2 :2  (0 :1). Za­
w ody towarzyskie. Bram ki dla Hasmo 
nei stracili Tennebaum i Boritz II. po 
jednej, dla Świtezi Teliczek, Migas.

WAŻNE D L I P P. LEKARZY I M l t ¥ ]  
S1LEK0 NAŚWIETLANE L U F O  KW ARCOW I

produkuje już Mleczarnia Miejska we 
Lwowie pl. Bema 1 1 .  Tel. 23-96 i 
na zamówienie dostarcza je do do­
mów w butelkach półlitrowych. —

W ysyłka na prowincję od 10 litrów 
w górę.

Rozwiązanie zebrania 
Stronnictwa Chłopskiego.

Stronnictwo Chłopskie zwołało na 
niedzielę do lokalu w gmachu Skarbka 
poufne zebranie z udziałem posłów 
Dąbskiego, Pawłowskiego, R oji, P luty, 
Opolskiego i Sobka, na które p rzyby­
ło około 300 osób. W  czasie zebrania 
w kroczyli na salę delegaci Starostwa 
Grodzkiego w celu kontroli zaproszeń, 
ppczem za zgodą przewodniczącego 
pozostali na sali. Ponieważ poseł Dąb- 
ski w  przemówieniu swem w  gw ałto­
w nych słowach atakował Rząd, a ze­
brani na sali wnosili ustawicznie anty­
rządowe okrzyki, delegat Starostwa 
wezwał przewodniczącego do opróżnię 
nia sali. G dy przewodniczący nie usłu­
chał trzykrotnego wezwania w ładzy, 
policja wiec rozwiązała i salę opróżni­
ła. (ek).

Zajście między Starorusi- 
nami, a Ukraińcami.
N a wczorajszem porannem nabo­

żeństwie w cerkwi wołoskiej ukraińska 
młodzież nacjonalistyczna rozpoczęła 
śpiewać pieśń: »Boże w elykyj, jedy­
ny j U krainu spasy!« Starorusini uw a­
żając pieśń powyższą za prowokację, 
poczęli demonstracyjnie opuszczać cer­
kiew, czemu młodzież usiłowała prze­
szkodzić, zalegając przedsionek cerkwi. 
T u  powstała bójka, która przeniosła 
się dalej na ulicę i na W ały przed W o­
jewództwem. Położył jej kres oddział 
posterunkowych pieszych i konnych. 
Przytrzym ał 5 osób. (ek).



Str. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 19  listopada 1929. lNr. 266

Tygodniowa Bibliograf ja  Regjonalna
z Województw lwowskiego, stanisławowskiego, tarnopolskiego

i wołyńskiego
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lw ow ie
na podstawie wp.ywów za czas od 1 do 7 listopada 1929 r.

B erich t des evangelischen Frauenvcreines 
in Lem berg fiir  die Z e it vom  i .  N ovem b er 
19 2 7  bis 30 Septem ber 1929 . (erstattet vom  
V orstand) [T y tu ł ty lk o  o k ład k o w y ]. L w ó w  
[19 29 ]. Im  Seibsverlage des ev. Frauenverei- 
nes. Z  drukarni „Posp ieszn ej", L w ó w , str. 
14, 8°.

K alend arz Posłańca M atki Boskiej Sale- 
tyńskie j. (Rzeszów ) 1930. (K alendarz odbito 
w D ru ka rn i U d ziałow ej *' R zeszów  e s: r. 
96,  8°.

Mieses M ateusz: H ellen izm  a judaizm . 
(U w agi na m arginesie książki Tadeusza Z ie ­
lińskiego pod p o w yższym  tytu łem ). Przem yśl
1928. N ak ład em  S to w a rz y sz e n ia ] H um anitas
B. B. w  Przem yślu . (Z  dru karn i Jan a  Łazo- 
ra w  Przem yślu), str. 56, 8".

S p ra w y  duszpasterskie. W yk ład y  z kursu 
duszpasterskiego Lw ó w . 24— 26. IX . 1929. 
L w ó w  1929 . (Z drukarni T o w fa rz y stw a ] „ B i­
blioteka R e lig ijn a 11, L w ów ), str. 199, nlb. 1 , 8°.

Statut Z w iązku  naczelników  gm in w ie j­
skich Lw ow skiego  W ojew ództw a. [T y tu ł ty l­
ko  o k ład k o w y ]. L w ó w  1929. (D ru karn ia  A . 
G o jaw iczyń skiego  L w ó w ), str. 16 , 8°.

[U lo tk a] K o le jow e Przysposobienie W o j­
skow e. O gnisko w  S try ju . C o  pow iedział P. 
M in ister A lfo n s K uehn p rzy  okazji pośw ię­
cenia sztandaru K olejow ego Przysposobienia 
W ojskow ego : S try j [19 29 ] N ak ład ca : Inż. R . 
D zickoński w  Stry ju . D rukiem  A . O lbricha 
i Syna; w  S try ju , 1 str. 8°.

Z iem iński Stefan A . in żyn ier-ch em ik : 
E lektrod ia lizacy jn a  dem ineralizacja roztw o rów  
sacharozy. Praca przedłożona R adzie W yd zia­
łu Chem icznego Politechn ik i L w ow skie j celem  
uzyskania w yższego stopnia naukow ego do­
k tora nauk techn icznych  L w ó w  1929. Z  d ru ­
k arn i Zakład u  N arod ow ego im . O ssolińskich 
pod zarządem  K azim ierza F igw era. str. 
429— 445, 40.

B ib lioteka „S ilsko h o  H osp o d arja" cz. 62. 
H ord ijen ko  H . inz. a g r .: K on juszyna jak  ji 
p lekaty i jaka z neji k o ry st —  L w iw  1929. 
N akładom  K rajew oh o  H osp. [odarśkoho] T o ­
w arystw a „S ilśk y j H osp o d ar" (D ru karn ia  O. 
O. W asylijan  w Ż ow kw i). str. 61,  3 nlb. S t

C in n yk , Ilju stro w an y j C in n y k  k n y żo k  
w łasnych i kom isow ych  nakladni M fy k o ły ]  
M atw ijczu ka  u  L w o w i, w u ł[yc ia ] B ljacharska 
8/1. [T y tu ł ty lk o  o k ład k o w y ]. L w iw  1929. 
(D ru karn ja  O. O. W asylijan  w  Ż ow k w i) —  
str. 48, S°.

H alu szczyń śk yj T . o. C z . Św . W . W .:
N a jw yssz y j p a styrsk y j u rjad w  C h ry sto w o r  
C e rk w i Perszcństw o C h rysto w oh o  N am isnyka 
P ap y R y m śk o h o . L w iw  1930. N ak ład o m  
U k r[a iń śk o ji] C h rystfjań sk o ji] O rganizacji. 
(D ru karn ia  W yd [aw n yczo ji] S p iłk y  „D iło “  
L w iw ) str. 3 1 ,  nlb. 1 ,  8°.

H ord ijen k o  H . inż. agr.: K om uszyna jak  
ji p lek aty  i jaka z neji k oryst. L w iw  1929. 
zob. B ib lio teka „S ilśko h o  H osp o d arja" cz. 61 .

K aljend ar M isjonarja na r ik  1930 . D w aj- 
c jatsem yj riczn yk . Z ład yw  O. M arkijan

M arysju k  C z jy n a ] Sfw jato h o] W [asylija ] 
W [elyk oh o], Ż ow k w a [1929] .  W yd aw n yctw o  
i drukarnia O O . W asylijan  —  str. i j i „  21  
nlb., 8U.

K aljend ar „N a ro d n o ji S p ra w y "  na rik  
1930.  zob. K olos, Z o ło ty j Kolos.

K aljend areć na 1930 rik . L w iw  [1929].  
K n yh arn ja  A . Bardacha L w iw . D ru karn ja  OO. 
W asylijan  u Ż ow k w i —  str. 31  nlb. 8“.

K aljendareć na 1930 rik . (Lw iw ) [1929].  
N akład om  U k r[a in sk o ji] K n yh arn i i A n ty ­
k w a m i L w iw . D ru karn ja  O O . W asylijan  u 
Ż o w k w i —  str. 31  nlb. 8".

K aljendareć, P idru czn y j K aljendareć „ I -  
deja“  na 1 930 rik . (Lw iw ) [ 1929] .  N akład om  
M [arijśkoh o] T o w a ry stw a  M fo lo d i] u L w o ­
w i. D ru karn ja  O O . W asylijan  w Ż ow k w i —  
str. 3 1  nlb. 8°.

K aljend areć N aszoho P ry jate lja  na 1930 
rik . D ew jaty j r iczn yk . L w iw  1929.  N akład om  
M arijśkoh o  T o w arystw a  M olodi. D ru karn ja  
O O . W asylijan  w  Ż o w k w i —  str. 37 nlb. 8C.

K aljen d aryk  na r ik  1930.  L w iw  [1929] 
N ak ład om  W yd .[aw n yctw a] „R u sa łk a "  
L w iw  —  G ru k arn ia  O. O. W asylijan  w  Ż o w ­
kw i. str. 3 1  nlb. 8".

K a ljen d aryk  na 1930 rik . (K u ty) [1929] .  
N ak ład om  K n yh arn i A . Szechtera w  K utach . 
D ru ka rn ja  O O . W asylijan  w Ż ow k w i. str. 3 1  
nlb. 8°.

K aljen d aryk  na 1930 rik . (R iw n o) [ 1929].  
N ak ład om  C en traln o ji K n yh a rn i u R iw n im . 
D ru karn ia  O. O. W asylijan  u Ż o w k w i. str. 
3 1  nlb. 8°.

K aljen d aryk , P id ru czn y j K aljend aryk  
K n yh a rn i N au k ow oh o  T o w [a ry stw ]a  im.

fen y] Szew czenka u L w o w i na 1930  rik . 
(Lw iw ) [19 29 ]. N akład om  K n yh arn i N au k . 
[ow oho] T . [o w arys]tw a im . [eny] Szew czenka 
u L w o w i. D ru karn ja  O. O. W asylijan  w  
Ż ow k w i. str. 33 nlb. 8".

K atalog , N o w y j K atalog K n yżo k  dlja 
szk o ły  i dom u. W yd aw n yctw o  „R id n o ji Szko­
ły "  u L w o w i, R jm o k  cz. 10 , II. L w iw  1929. 
Z  dru k arji O . O. W asylijan  w  Ż ow k w i. str. 
3 1 ,  8".

K olos, Z o ło ty j K olos K aljend ar „ N a ro d ­
noji S p ra w y " na r ik  1930 . (Zm inenyj) L w iw  
1930. N ak ład om  W yd aw n yctw a „Ń a ro d n a ja  
Sp ra w a" (D ru karn ja  Szczasnoho B cdnarśkoho 
w derżaw i „K o o p e ra ty w y  G raficzn o h o  P ro- 
m yslu " Lw iw ). str. 170 , nlb. 3, 40.

Ł e w y ćk y j K o st d r .: Istorja  w yzw oln ych  
zm ahań h alyćk ych  U k ra iń c iw  z czasu 
św itow oji w ijn y  19 14 — 19 18 . [T y tu ł ty lk o  
ok ład k o w y ]. N a  pidstaw i spom yniw  i do- 
kum entiw  —• napysaw ... D ruha czast L w iw  
1929. N ak ład om  w łasnym . D ru karn ja  O. O. 
W asylijan  w Ż ow k w i. str. 495, III. 8°.

M arysju k  M ark ijan  O .: K aljend ar M isio- 
narja. Ż ow kw a [1929] zob. K aljendar.

Szew czenko T a ra s : K obzar. T . 1 cz. 1
L w iw  1929. zob. W yd aw n yctw o  „D lja  szkoły 
i d om u " cz. n .

W yd aw n yctw o  „D lja  szkoły  i d om u " oz.
1 1 .  Szew czenko T a ra s : K obzar. Pow ne w y - 
danja z pojasnennjam y. zładyw  dr. M ykola 
Sabat T o m  I. R o m an tyczn a doba tw o rczo sty  
T arasa Szew czenka (do kincja 1842 r.). C/.a- 
styn a  I. u L w o w i 1929. N akład  K n yh arn i 
N au k [o w o h o ] T o w a ry stw a  im .[cn y] Szew ­
czenka (7. drukarni N au k ow oh o  T o w arystw a  
im eny Szew czenka). str. 72, 8°.

K arta  poglądow a M apa stacyj opadow ych 
i w od ow skazow ych  w dorzeczu W isły. C arte 
generale... P o iŁ ia lk a  —- E ch c llo n : 1:1,0 00 ,0 00 . 
L w ó w  [19 29 I. O pracow ano w Inst.fytu cie] 
K a rt[cg ra ficz :i ■, m] im. E. R om era I.w ó v 
1926. —  W yko n an o  w  ż a k i. G raficzn ych  
Ski A kc. K siążnica-A tlas L w ó w  1927. cm.
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Jak Ameryka reguluje ruch uliczny.
mechanicznych wymaga jakiejś regula­
cji celem uniknięcia w ypadków  i da­
nia możności szybszego posuwania się.

Inicjatywę do rozwiązania tego 
problemu dały, oczywiście, Stany Z je­
dnoczone, najbardziej zm otoryzow a­
ny kraj na świecie. W  Indjanapolis, 
mieście liczącem 425.000 mieszkańców, 
gdzie na czterech ludzi przypada jeden 
samochód, podzielono ulicę na sześć 
stref, rozgraniczonych wym alowanem i 
na jezdni białemi pasami, przeznacza­
jąc w  ten sposób po trzy strefy dla sa­
mochodów zdążających w  każdym  kie­
runku. Strefy  biegnące wzdłuż chodni­
ków, przeznaczono dla samochodów 
stojących, następne dwie dla samocho­
dów jadących wolno, środkowe zaś dla 
aut posuwających się najszybciej.

W zm agający się z dnia na dzień 
ruch sam och od ow y staw ia kw estję ra ­
cjonalnej regulacji tego ruchu na p o ­
rządku dziennym , zw łaszcza w stolicy 
i w w iększych  m iastach Polski. A r ­
ty k u ł, k tó ry  d ru ku jem y poniżej, in fo r­
m uje nas w sposób zw ięz ły , jak  ten 
problem  rozw iązano w  Stanach Z je­
dnoczonych.

"Wszędzie, gdzie panuje duży ruch, 
konieczna jest organizacja i dyscypli­
na celem jego usprawnienia. "Widzimy 
to przedewszystkiem w w ojsku; gdyby 
setki i tysiące żołnierzy posuwały się 
luźnemi gromadami, zajęłoby to o wie­
le więcej czasu, niż marsz w ustalo­
nym , zw artym  szyku. Podobnie przed­
stawia się sprawa z wielom iljonową 
armją wielkom iejskich tłumów, jak 
również z samochodami na ulicach 
wielkich miast, gdzie natłok pojazdów

W  ten sposób wsiada się do sap10 
chodu stojącego przy chodniku i zJeZ 
dźa się w  lewo na sąsiednią stref?) z 
której w  razie potrzeby można zk°E- 
wjechać na strefę środkową.

Autobusom  nakazano trzymać si? 
stref wolnej jazdy. W  ten sposo 
przestały one zawadzać samochodu1 
pryw atnym  i taksówkom.

Przez pierwszych kilka tyg 
krążyła na m otocyklach policja, ktof 
przyzw yczajała kierowców do trzym3̂  
nia się właściwej strefy. Z  biegiem cZł 
su publiczność przyw ykła do noWeo° 
porządku.

Jakie osiągnięto wyniki? Ja k  stW*  ̂
dziły obserwacje władz bezpieczel1 
stwa, ilość drobnych zderzeń i p0]1̂  
ceń, zwłaszcza w  godzinach najwi?1! 
szego ruchu, zmalała o kilkaset wyp3  ̂
ków dziennie.

Ja k  podaje Biuro inform acyj115 
General M otors Corporation, mias1® 
D etroit, automobilowa stolica świa^}’ 
wprowadziło pewne udoskonalenia 
opisanego systemu regulacji. N a gł0^ 
nych przecznicach wym alowano 
jezdni strzały, wskazujące kierowco]11 
dokładnie kierunek, w którym  nałezf 
skręcać. Ma to znaczenie zwlaszcz>
dla turystów, przybywających z 
szych stron i nie znających miejsc0 
w ych przepisów. Ponadto przy zrn]3' 
nie strefy nakazano dawać sygnał k*e 
runkow y tak, jak na skrzyżow ać11 
ulic, celem uniknięcia potrącenia pCzeZ 
samochody jadące z tyłu.

Sądzić należy, iż z postępem 
ryzacji am erykański system regulacy) 
ny rozpowszechni się na całym świeC*e'

G . M-

Ilość radjum w instytucja*^ 
naukowych świata.

W  związku z ofiarowaniem przez ^  
biety amerykańskie 50 tysięcy dolar0 
pani Skłodowskiej - Curie na zak°f 
nie radium dla Instytutu lladowd?0 
W arszawie, pisma amerykańskie n°1 
ją, że szpitale nowojorskie posiadaj3 \ 
gramów radium, wartości przeszło 110 
Ijona dolarów. C ałkow ity zapas r3. 
dium, istniejący dziś na świecie, w yn° Sl 
°d  250 do 350 gramów. N ajw i?ksZ* 
ilosc radium posiada nowo iorski 
morial Hospital, mianowicie 8 g1  ̂
mow, ocenionych na 560 tysięcy do*'

I\i" 
W
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Czarna Orchidea.
— Pilnuj pan swoich obowiązków 

— syknął groźnie. —  I nie rób w  m o­
jej ODecności takich insynuacji, bo w y ­
gonię z obozu jak psa.

— Źle mnie pan zrozumiał — w y ­
mamrotał policjant. — Później będę 
w  stanie otw orzyć panu oczy na pe­
wne fakty .

— Ale kto jest m ordercą? — za­
pytał doktór. Tego się chcemy dowie­
dzieć.

— Dowiecie się o tem panowie w 
swoim czasie — odpowiedział słodko 
inspektor. — Gdz*e trzym acie tego 
ptaszka?

— W  szopie za moim domkiem — 
wyjaśnił Carson. — Chce go pan zoba­
czyć odrazu?

— T ak  jest. Miałem zamiar za­
brać go stąd jeszcze dzisiaj, ale lepiej 
będzie poczekać do jutra rana. Pro­
szę, zaprowadź mnie pan do jego 
klatki. • ’ " X

Inżynier skinął głową i w ydobył 
z kieszeni klucz od magazynu. Mon- 
roe pozostał w  tyle, podczas gdy M ur- 
cheson i Carson poszli do więźnia. N a 
w idok wchodzących, Arm strong zer­
wał się z łóżka i zaczął obsypywać 
ich stekiem w ym ysłów . Poznawszy 
Murchesona, urwał nagle.

— Jestem inspektorem policyjnym  
z Singapore i przyjechałem pana are­
sztować — oznajmił grom kim  głosem 
Murcheson.

— Aresztować! Jakiem  prawem?
— Zobaczy pan, jakiem. O ile się

nie m ylę, mam przed sobą pana Józefa 
Arm stronga z Sydney’u?

— N ie potrzebuje się pan chyba 
pytać. N ie może mnie pan zabrać z 
Jaw y , bez pozwolenia władz miejsco­
wych.

— I o tem nie zapomniałem. O- 
strzegam pana, że jeżeli pan...

Arm strong machnął pogardliwie 
ręką. Starał się być spokojny 1 c y n i c z ­

ny, ale oczy latały mu nerwowo w  tę 
i w  tę stronę, tak jakby się obawiał, 
ze ta oficjalna w izyta skończy się dla 
niego fatalnie.

— Pewnie mój przyjaciel, Carson, 
sprowadził inspektora w  to głupie 
miejsce — rzekł drwiącym  głosem.

— D ow iem y się na śledztwie, czy 
miał rację, że tak postąpił, czy nie — 
odrzucił Murcheson.

Przejrzał się po szopie i zbadał 
małe okienko.

— Sadzę, że może pan tu pozostać 
do rana.

W ięzień usiadł na łóżku, dysząc 
ciężko. W  oczach jego zamigotał 
błysk ponurego gniewu. Murcheson, 
którego twarz poprostu promieniała, 
dał znak, że uważa wizytę za skończo­
ną. Carson poczekał na niego, aż wrv- 
szedł, poczem przekręcił klucz w  cięż­
kiej kłódce.

— T ak , J’ak się spodziewałem — 
m ruknął inspektor. — T a  sprawą bę­
dzie miała rozgłos nielada. Będzie mi 
pan mógł dostarczyć jakiego noclegu? 
N ie dbam o w ygody. W ystarczy mi 
bvlejaki kąt.

Inżynier poszedł zaiąć się uloko­
waniem gościa na noc. podczas gdy 
Murcheson porozumiał się ze swoim 
m otorniczym  i w ydał mu odpowied­

nie instrukcje na rano. Carson zaopa­
trzył inspektora w  namiot i w  żyw ­
ność. Przed rozstaniem się, policjant 
zrobił uprzejmą minę.

— Przykro  mi bardzo, że urazi­
łem pana, mówiąc o pannie Dixon, ale 
to bardzo dziwaczna sprawa. Sam pan 
chyba przyzna?

—■ T ak. Żałuję, żem o niej wogóle 
zasłyszał. O której rano chce pan stąd 
w yjechać?

— O siódmej, jeżeli to panu bę­
dzie na rękę!

— Będę już na nogach.
Poszedł do M onroego, którego za­

stał pogrążonego w głębokiej zadu­
mie. Ślimakowata tajemniczość inspek­
tora dała mu bardzo wiele do myśle­
nia.

— Jeżeli jest pewny swego, to po- 
cóż, u djabła, nie chce nam p ow e- 
dzieć, kto zamordował D ixona? — 
zapytał żałośnie doktór.

— N ie wierzę, żeby on o tem 
wiedział.

— Powiedz iąJ! że nie Armstrong-
— W  tem właśnie tkw i zagadka. 

Jeżelj Arm strong odegrał w  tej spra­
wie rolę drugorzędną, musi wchodzić 
w  grę jeszcze ktoś inny. Pytanie — 
kto?

Chcąc nie chcąc, musieli poniechać 
niesamowitego problematu. G dy tak 
siedzieli, kurząc fajki, z chaty wyszła 
Teresa i podszedłszy do W ah Su, któ- 
ry zm ywał pod drzwiami półmiski, 
wdała się z nim w rozmowę. Trw ało 
to dobra chwile-

;kay.ve mdv widu.um ten Wah
Su — m ruknął M onroc. — Mam w ra­
żenie, że ostatnio zaczyna mnie uni­

kać. Czasami nawet zdawało mi si?> z 
żyw i do mnie antypatję.

Carson spojrzał badawczo
jaciela. I on doznawał w stosunku a°

Chińczyka tych samych uczuć. Od ł f l  
w rotu z pogoni za Teresą, .
sługa stał się innym człowiekiem. 
w iązywał się ze swoich obowiązk0  ̂
ze zw ykłą sobie sumiennością, ale 
chy miał ociężałe i na jego żółtej 
rzy malował się w yraz nerwoW# 
napięcia.

— Ci troje: Arm strong, Teres-1 
W ah Su zamieszani są w  jakąś  ̂
jemnicę — zasyczał Carson. — 
pię czy Murcheson zdoła ją zgrilJlt 
wać. ,

Położył się spać trochę WCZeS. 

niż zwykle, bo znużyła go całoczl j„ 
ną ciężka praca, do której przyłac Ĵj 
się udręczenia z powodu zniweczony 
marzeń o szczęściu. e.

N aw et we śnie nie doznał nk *((.j 
nia, bo z głębin uśpionej świado*31 
w ypłynęły obrazy minionych e* 
szczęścia, jakby na urągowisko. 1 X  
żył powtórnie cudowny okres st z 
o zdrową szczęśliwą wesołą Ter'eS(j’ ^ 
.oczami jak gwiazdy i dofeczka<n ^  
policzkach... obudził się z g ° l‘z %e' 
poczuciem złudy i spojrzawszy 118 J e 
garek, stwierdził, że jest już Pr
v/pół do siódmej. Ues°n

U brał się pośpiesznie. MW0*1
już nań czekał. Spotkali się na d ^  <Q,
Policjant pozdrowił go wesoły1]3
sem, podczas gdy ręka jego P i e y t - £en*
danki ręczne, schowane W N,
kurtki. Poszli razem do szopy- - r-Jk?'
w ydobył klucz i otw orzył "■ yp
Przestąpili próg i skamienieli. Mąg ' 
l i -  (C d- ndbył pusty. (W u
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Zarówno przemysł ̂ r _____, -  ołowiany, jak

^.tynkowy nal eżą do najstarszych gałę- 
1 Przemysłowych na ziemiach Polski. 
?§ate ; obfite niegdyś w  bezpośred- 

sąsiedztwie węgła, były tą pod­
a n ą , na której oba te przemysły 

Wyrosły i rozwinęły się.
£  dwóch tych przem ysłów na pierw 

S*e miejsce wybił się przemysł cynko- 
JT  Poiska zajmuje w światowej pro- 
ukcji cynku trzecie miejsce po Sta­

lach Zjednoczonych i Belgji, produku- 
kc ogółem przeszło 1 1  proc. "W zakre- 
!le eksportu cynku Poiska stoi na czele 
^jów eksportujących największe ilo- 

SCl cynku. Eksport cynku z Polski w y  
I'°si| -sy 1927 r. 120.000 tonn.

Natomiast udział Polski w zakresie 
Redukcji ołowiu jest znacznie skrom- 
J'ejszy. W  ogólno-światowej produkcji 
R°|ska zajmuje siódme miejsce z l i ­
gałem 1 . 6  proc.

W ostatnich czasach baza surowco- 
a w zakresie rud wysokoproesnto-

Polski cynk i ołów.
w ych ulega wyczerpaniu. Eksploatacja 
rud niskoprocentowych przy dzisiej­
szych cenach na cynk i ołów okazuje 
się nierentowną. T o  też przem ysły te 
pracują w  dużym stopniu na rudzie 
importowanej. Im port rud cynkow ych 
wynosił w roku ubiegłym 19 1.000 
tonn, czyli około 40 proc. zapotrzebo­
wania, a rud ołowianych 16.000 tonn, 
czyli około 60 proc. zapotrzebowania.

W  ostatnich czasach oba te prze­
m ysły przechodzą w  Polsce wielki pro­
ces inwestycyjny i m odernizacyjny.

Ogólne koszty przebudowy prze­
mysłu cynkowego -wynieść mają około 
100.000 złotych i pozwolić na zw ięk­
szenie produkcji o 30.000 tonn cynku
rocznie. Ponadto przez ustalenie współ 
pracy z największymi producentami 
cynku świath, polski przemysł cynko-, 
w y nadal będzie mógł utrzym ać swe 
stanowisko w świecie i zwiększać pro­
dukcję.

u  1 e
GIEŁDA LW O W SK A.

O statn ie w iadom ości giełdow e z a m ie ć ­
m y na stronie i-szej.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 16 listopada 1929

I d y .

D olary St. Zjedn. 8"89‘50 
Franki francuskie 34 '88'50

8-91-50
34-97

125-03-00
360-63 

259-50-00 
4 -:-60 00 

E 9 ! -75 
35-2 i 00 
26-47-50 

: 73-33-00

B elg ja  124-72-00
H ołaudja 359 73 u0
K openhaga 238 ’90 '0-J
Londyn 4349-50
N ow y Jo rk  3-89-75
Paryż 35 ’ 1200
P raga 26"41"55
Szw ajcarja  172'90’00
Sztokholm  239-70-1)0 21O"30"0O
W iedeń 125-37 00 125 63 00
W iochy 46-69-00 46-31-00
P h i pożyczka konw ersyjna 47'25 
pożyczka kolejowa konw ersyjna 50'50 
pożyczka kolejow a 102 50 
pożyczka dolarow a 80 50 
dolarów ka 65'50 65 00 66 00 
870 listy zastaw ne Banku G o sp . K raj. 94'00 
8 " 'n listy zastawne Banku Rolnego 94"00

Banku G osp . K raj. 94'00

8-87 50 
35-80 

124-41-00 
358-83

238-3000 
43-39 00
8 -87-75 

35-03 00 
26-35-50 

172-47 00
239-10 00 
12506  00
46-57-00

’°/o oblig. komun.

GIEŁDA W A R SZA W SK A .

Spółdzielczość wśród rolników 
aftierykańskich. W śród rolników ame- 
rykań.skich spółdzielczość czyni nad- 
2̂ yczaj szybkie postępy. W  roku 

w Zjednoczonych Stanach Ame- 
rtki północnej było czynnych 12.000 
^Półdzielni rolniczych, zrzeszających 
I sWych szeregach około 2 miłjony 
errtierów. Z  tej liczby trzecią część 

^anowia spółdzielnie zbożowe, a piątą 
'Podziel nie mleczarskie. Do spóldziel- 
111 bawełnianych należało ok. 150.000 
*{°nków, a do spółdzielni drobiar- 
lch ponad 50 tysięcy. Znaczna część

ferm erów należy jednocześnie do kilku 
spółdzielni, W  zeszłym roku am ery­
kańskie spółdzielnie rolnicze sprzedały 
produktów rolniczych więcej niż za 2 
biljony dolaów. Organizacje spółdziel­
cze oddają nieocenione usługi rolnic­
twu amerykańskiemu i przyczyniają 
się znacznie do rozwoju. Rozwojem  
spółdzielczości wśród ludności roj,.m- 
czej opiekuje się W ydział Spółdziel­
czości w Ministerstwie Rolnictwa. 
(A RO L).

W arszawa, 16 listopada 1929
Bank D ysk. 127-00 M odrzejów 20-00
Bank Haudl. 120-00 O strow iec B . 70 00
Zw . Sp . Zar. 78-50 Starachow ice 23-25
B ank Polski 170-50 Syndyk, rolu. 10-00
D ąbrow a 85-00 Zieleniewski 80-00
Sita i światło 103-00 Zawiercie 10-50
Sp iess 115-00 H aberbusch 103-00
W arsz. cuk. 3C T 0 Borkow ski 1 1 0 0
W ęgiel 7500 Bank M ałop. 27-00
C egielsk i 3800 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 35-25 Rudzki 23-50
Bank Zachód. 70-50 Spirytus 21-00
Firlej 41-00 W ysoka 235-25

GIE DA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 16 listopada; 1929

Berlin 169-67-00 Czerniowce 38-00
B udapeszt 124-16-00 A u str. koi. p. 22-90
Bukareszt 4-23-08 G oleszów 0 0 0
K openhaga 190-10 Cem ent 93-00
Londyn 34-63-00 Brow ary 113 00
M edjolau 37-16-25 Alpiny 33-50
N. Jo rk 70-09-65 B erg  u. Hut. 844 00
Paryż 27-93-50 Poldi H iitteu 182 0G
Praga 2 1 0 2  08 P rag er  Eiseu 430-00
W  arszaw a 79-8300 Rima 10550
Zurych 137-60 00 Skod a 354-00
Renta m ajowa 0'931 Siersza 13-25
Renta lutowa 0-935 Silesia 13 10
Dunaj S . A d ria  83 85 Zieleniewski 62 75
Bankyerein 21-50 Apollo 113-50
Bodeukredit 94-00 Fanto 4-40
Kreditanstalt 6200 K arpaty 4-46
H ipoteczny 5000 G alic ja 32-CO
Kom pas 13-20 N afta 28-00
Landerbauk 24-75 Schoduica 10-00
Unionbank — •— R akszaw a — • —

K olej póln. 10-18-00 Bank Malop. 0-15

N. Jo rk
H olandja
Francja
B e lg ja
W iochy

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 16 listopada 1929

4-87 81 
12-09-25 

12336 
34-80-00 
93-20-00

Niem cy
Szw ajcarja
Praga
W iedeń
W arszaw a

20-39 08 
25-16-08 

164 68-Uj 
34-70-00 

43-50

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 16 listopada !929

Paryż 20 ’31’50 Berlin 123-3500
Londyn 25-1508  W iedeń 7 2 -/0 0 0
N ow y Jo rk  5‘ 15-70 00 P raga  15-28 50
W łochy 26-99-00 W arszaw a 57"80'00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
K raków , 14 listopada 1929

Bank Przem . 
Bank Polski 
Zieleniew ski 
Piasecki 
Tohan

8100
17000
81-00
11-50

5-50

Siersza d.
Parow ozy
C hodorów
N iem ojewski
C hybie

74-00 
20-00 

162 00 
285-00 

35-00

Londyn 123’86 00
N. Jo rk  25-39 00
W łochy 13295
Szw ajcarja  492"25"00

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 16 listopada 1929

H olandja 10’24 25 
P rag a  75-25
Niem cy 607'30’00
W iedeń 35700

R edaktor naczelny i odpowiedzialny 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

N c. I. 877/29. N a w nioesk Jak ób a H irsch - 
êlda w  Jaśle, jako  posiadacza i właściciela 
^ (sześciu) niżej w ym ien ion ych  w eksli, zarzą- 

się postępow anie celem um orzenia sześciu 
a,ej oznaczonych weksli, k tó re  m iały  zagi- 

^j’ c> i w zyw a się posiadacza w zględnie posia­
n y  tych  w eksli, aby je do dni 60 licząc od 

n”  M niejszego ogłoszenia przed łożyli tem u>  u
Wowi. W  razie przeciw nym , po upływ ie tego 

■ rminu uznałby Sąd w eksle te za um orzone 
^  ez znaczenia. W eksle te jeszcze nie zupełnie 
j ypełnione są: a) 1 w eksel na kw o tę  100  do- 

St. Z j. A m . Póln. podpisany przez Le- 
» aa Proppera z Jasła  i W olfa  G o ld reich a ze 
T ry ja ; b) 1 w eksel na kw o tę  100  dolarów  
j Z j. A m . Póln . opiew ający, podpisany przez 

e0na Proppera z Jasia  i W olfa G old reich a 
S try ja ; c) 1 w eksel na 1000 zł. op iew ający 

* Podpisam i E ljasza H assa i Jak ó b a  H irsch - 
je'da obyd w u z Ja s ła ; d) 1 w eksel na 49 do- 
«arów St. Z j. A m . Póln . z podpisem  A rona 
j^Orcha z Ja s ia ; e) 1 w eksel z podpisem  R u - 

'Oa Federa z O łp iu ; f) 1 weksel z podpisem  
endel G u rg el z Jasia. 973°

Sąd grod zk i, O ddział I.
Jasło , dnia 1 1  września 1929.

> N c. II. 519/29. U m orzenie. N a  w niosek 
*aka W ied h offa  we Lw ow ie, wdraża się po­

m p ow anie celem  um orzenia w eksla treści:
p ła t ,  dnia 10/5 1928 dnia 10 . 8. 1928 z:i-

Płai, *cimy na zlecenie Salom ona R ech la  sumę 
*lewięćdziesiąt z łotych  Ester Łem pert, Sein- 
,e' Beitler w  Skalacie a tergo Salom on R c -  

Izak  W ied h opf. W zyw a się posiadacza 
eksla, aby do dni 60 przed ło żył zagin iony 
eksel, gdyż w  przeciw nym  razie uzna się 
eksel za u m orzon y i pozbaw ion y znaczenia.

Sąd grodzki, O ddział II.
Skalat, dnia 4 w rześnia 1929 . 9849

 ̂ , T . 232/29. N a  w niosek ks. Bohdana P o ­
ls k ie g o , gr. kat. proboszcza w  Zapałow ie 

r* dejmuje się postępow anie celem  um orzenia 
eksla, opiew ającego na kw o tę  200 zł. bez 
N aczcn ia d aty  płatności i w ystaw ienia pod-
, anego przez ks. Bohdana Polańskiego i M i­
gała Procia, k tó ry  w n ioskod aw cy m iał zagi- 

W zyw a się posiadacza tego w ekslu, aby

*ył
<ha
*k,

^  ciągu dni 45 od dnia ogłoszenia przedło- 
. tem u Sądow i, także i inni interesow ani 
A  zgłosić sw oje zarzu ty  przeciw  w nio-

°tvi.

Sąd okręgow y. 
Przem yśl, 4 listopada 1929.

9831

^  . N c. I. 750/29/4. U m orzenie weksla. N a 
siuni°sek  T o w arzystw a  dla H and lu  i Przem y-
p - w łókienniczego Bracia P io trk ow scy , D r. 

s i Ska w  Łod zi, zarządza się postępow anie 
em um orzenia zaginionego w eksla N r . 
°S48 na 80 zł., w ystaw ca J .  Panzer, zlece- 

J- Singer, w ystaw ionego w  T arnow ie, żyro  
gQnScr i Eilenberg. W zyw a się posiadacza tc- 

Weksla, aby go do dni 60 od dnia ogło- 
s . erila sądowego t. i. najdalej do dnia 15 

' C2nia 19 30  przed łoży! tut. Sądowi, albo­

w iem  w  razie przeciw nym  uznałby go Sąd 
za um orzon y i bez znaczenia. 9S1Ó

Sąd grodzki, O ddział I.
T a rn ó w , dnia 7 października 1929.

N c. V II. 721/29/2. N a  w niosek Salom ona 
Schleichera, w łaściciela fa b ry k i sodowej w o ­
dy we Lw ow ie, ul. Słoneczna 34 zarządza się 
postępow anie ccleru um orzenia zagin ionych 
w n ioskod aw cy, a p łatnych  we L w ow ie na­
stępujących w eksli: 1) weksla na 200 z), o-
piew ającego, płatnego dn. 1 w rześnia 1929,
weksla na 91 zł. opiewającego, płatnego dnia 
28 października 1929 i w eksla na 180  zł. ci­
pie wająccgo, płatnego dnia 1 listopada 1929,
w ystaw ionych  przez P io tra  K o rn y la k a  i A n ­
nę K o rn y lak , zam ieszkałych  w  H ołosku  wiel- 
k iem ; 2) weksla z daty L w ó w  10  lipca 1929 
na 37 dolarów  opiew ającego, dnia 8 paździer­
nika 1929 płatnego, przez A n n ę Scheininger 
i Filipa  H ofm ana we Lw ow ie, ul. K azim ie­
rzow ska 43 w ystaw ionego a przez K aro la
K ru k ow sk iego  w K lcp arow ic, ul. C horążego 
1 1  żyro w an ego ; 3) dwóch w eksli z jednego 
na 200 zł. opiewającego, dnia 15  października 
1929  płatnego i drugiego na 200 zł. opiew ają­
cego, dnia 19  października 1929 płatnego, 
przez cegielnię „E n k a “  Leon N ach t we L w o ­
wie, ul. Sn opkow ska 1 w ystaw ion ych , a przez 
firm ę „P o lska Fab ryk a  M aszyn i W agonów  
Z ie len iew sk i" we L w ow ie, ul. M arcina 1 1  oraz 
przez W alentego Pro k op ow icza  i A n n ę P ro ­
kopow icz w  Z am arstynow ic , ul. Stcbclińskich 
żyro w an ych , oznaczonych  przez firm ę „P o l­
ska Fa b ry k a  M aszyn i W agonów  Z ie len iew ­
sk i"  N r . 2 15  i 2 16 ;  4) w eksla na 100 zł. o- 
p iew ającego, z d aty L w ó w  25 czerw ca 1929, 
dnia 25 sierpnia 1929 płatnego, przez Józefa  
L otersztajn a w  R ó w n em  w ystaw ionego, a 
przez firm ę „P o lsk a  Fab ryk a  M aszyn i W a­
gonów  Z ie len iew sk i" we Lw ow ie, ul. M ar­
cina 1 1  (N r. weksla 208) i W alentego P ro k o ­
pow icza i A nnę P rokop ow icz w  Zam arstyno- 
wie, ul. Stcbelińskich żyro w an ego ; 5) -weksla 
na 1.200  zł. opiewającego, dnia 30 sierpnia 
1929  płatnego, przez W alentego P ro k o p o w i­
cza i A n nę P ro k op ow icz  w  Z am arstynow ic, 
ul. Stcbelińskich w ystaw ionego; (!) trzech 
weksli jednego na 100 zl., dnia 25 sierpnia 
1929  płatnego, drugiego E j T  ic o  zl. dnia to 
października 1929 płatnego, a trzeciego na 
200 z), opiew ającego, dnia 19  października 
1929  płatnego, przez „C eg ie ln ię  E n k a "  Leon 
N ach t we Lw ow ie, ul. Snopkow ska 1 w y ­
staw ionego i W alentego Pro k op ow icza  i A n ­
nę Pro k op ow icz  w  Zam arstyn ow ie, ul. Stc­
belińskich żyrow anych . —  W zyw a się posia­
daczy tych  w eksli, aby je do dni 60-ciu od 
dnia ogłoszenia w  „G azecie  L w o w sk ie j"  p rzed­
ło ży li tem u Sądow i. W  razie przeciw nym , po 
u pływ ie tego term inu uznałby Sąd w eksle za 
um orzone i bez znaczenia. 9 8 11

Sąd grodzki m iejski, O ddział V II.
L w ó w , dnia 30 sierpnia 1929.

F I R M Y .
Firm . 543/29/A. II. 12 3 . Z m ian y  i do­

d atki do w pisanycn już firm  pojed ynczych  
i spó łkow ych . N a leż y  wpisać w  rejestrze dla

F irm  p o jed yn czych  p rz y  firm ie  „D rzew O gal" 
fa b ry k a  gier i gałanterji R in d e  et R eim an  w 

1 Przem yślu , żc w ystąp ił ze spółki G ustaw  R e i­
m an. O becny posiadacz w y łączn y  Jó z e f R inde. 
D ata w pisu : 6 listopada 1929. 9834

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
Przem yśl, dnia 3 1  października 1929.

Firm . 532/29/A. II. 94. W  rejestrze firm  
spó łkow ych  p rz y  firm ie W eidm an et Pinkas 
Przem ysł D rzew n y w  Przem yślu  w pisać ia - 
leży, że wobec likw idacji spółki w ykreślon o  
pow yższą firm ę z rejestru. 9833

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 28 października 1929.

F irm . 30/27/Stow . I. 867. U chw ala. P rzy 
firm ie : O bszczestw o hosp. kredytow e „Sa-
m opom iszcz" w  L ip icy  górnej należy usku­
tecznić następujący w pis: N a  prośbę ustano­
w ionego tus. uchw alą z dnia 30/4 1926 firm . 
123/25  lik w id ato ra  T o w arzystw a  A n toniego  
Sem enowa, zw alnia się od obow iązku lik w i­
datora T o w arzystw a , a zarazem  uchw ala oę 
w yb rać  w  miejsce jego likw idatorem  T o w a ­
rzystw a tego Iw ana Ż yrak a  w n uka Ja c k a  z 
L ip icy  górnej. D ata w pisu : i/ II  1928. 9827

Sąd okręgow y, O ddział II.
B rzeżan y, dnia 3 1  grudnia 1927 .

L I C Y T A C J E .
E. 2 173/29/5 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 20 

grudnia 1929 godzina 9 rano odbędzie się w 
■ podpisanym  Sądzie b iuro  53 licytacja  realno­

ści objętej w hl. 4245 gm iny Biała, składającej 
; się z pgr. 2140/4 roli z dom em  m ieszkalnym  

o obszarze 59 a 54 m kw . W artość szacunkow ą 
ustalono na 8 190  zl. N ajn iższa oferta, poni­
żej k tó re j sprzedaż nie nastąpi, w ynosi 5.460 
zi. W arun ki do przejrzenia w  podpisanym  Są­
dzie b iuro  52. 9S47

Sąd grodzki, O ddział V .
C z o rtk ó w , 16  października 1929.

E- 997/29. Strona zobow iązana: N iezn an y 
z m iejsca pobytu  M ikołaj Podgórski. E d y k t 
licyta cy jn y . N a  w niosek FIryc ia  C h arczu ka, 
rolnika w  Bogdanów ce odbędzie się w  tut. 
Sądzie dnia 30 grudnia 1929  o godzinie 9 
przedpołudniem  w biurze N r . 3 przym usow a 
licytacja realności objętej w hl. 2207 gm iny 
kat. K oszlak i, w  skład której w chodzą parć. 
grunt. 1. kat. 1209/2 i 1. kat. 12 10 /3  0 ob­
szarze 30 a. 82 m. kw . W artość szacunkow a 
w ynosi 450 zl. zaś najniższa o ferta 300 z l  
W arun ki licytacy jne, k tóre  rów nocześnie s.ę 
zatw ierdza oraz dotyczące tej spraw y akta 
przejrzeć m ożna w  podpisanym  Sądzie w  b iu­
rze N r . 2. 9842

Sąd grodzki, O ddział V.
Pod w oioczyska, dnia 14  listopada 1929.

E . 1775/29. N a  żądanie H irscha R osen­
berga w  W ieliczce odbędzie się dnia 3 gru­
dnia 1929  w  Sądzie niżej podpisanym  w b iu­
rze N r. 14  o godzinie 9 przedpoł. licytacy jna 
sprzedaż 10/30 części realności lwh. 72 i całej 
realności lw h. 143 gm iny Przew óz. R ealność 
lw h. 72 składa się z grun tów  i budynków  zaś 
realność 143 z grun tów  i oszacowana p ierw ­
sza jest na 10 18  zl., druga na 3000 zl. N a j­

niższa cena kupna pierwszej realności w ynosi 
778 zl. 66 gr. zaś drugiej 2000 z ł . p oniżej 
k tó ry ch  to cen sprzedaż nie przy jd zie  do 
skutku. Bliższe w iadom ości odnoszące się do 
tych  nieruchom ości i dokum euta może k ażd y 
m ający chęć kupna przejrzeć w  godzinach u- 
rzęd ow ych  w  podpisanym  Sądzie w  biurze 
N r . 14 . 9818

Sąd grodzki, O ddział III.
W ieliczka, dnia 29 październ ika 1929.

E . 3460/26. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 gru ­
dnia 1929 o godzinie i r - te j  przedpołudniem  
w tut. Sądzie b iuro  N r . 9 odbędzie się lic y ­
tacja p o ło w y realności lw h . 4 3 14  gm. kat. Z a ­
kopane, składającej się z grun tu  ornego, po­
łożonego w pobliżu  u licy  Kasprusie o obsza­
rze 1 m órg 13  sążni. R ealność ta oszacowaną 
została na 7254 zł. N ajm n iejsza o ferta  w ynosi 
4836 zl., poniżej któ re j sprzedaż nie przy jd zie  
do skutku. D okum enty tej sp raw y, jako  to 
w yciąg  h ipoteczny, w yciąg katastra ln y  i p ro ­
to k ó ł oszacow ania m ożna przeglądać w  tut. 
Sądzie b iuro  N r . 8 w  godzinach urzędow ych. 

Sąd grodzki, O ddział IV .
N o w y  T arg , dnia 2 1  września 1929. 98x2

E. 199 1/29 . N a żądanie K a ro lin y  O p ry- 
szek w  R zeszotarach  odbędzie się dnia 10  
grudnia 1929 w  Sądzie niżej podpisanym  w  
biurze N r . 14  o godzinie 10  przedpoł. lic y ­
tacy jna sprzedaż p o ło w y  realności lw h. 676 
i 678 gm iny R eszo tary . R ealność  lw h. 676 
składa się z gruntu  i budynku  i oszacowana 
jest na 1 5 2 1  zł. 25 gr. zaś realność lw h. 678 
składająca się z grun tów  oszacow ana jest na 
2 1 1  zl. 50 gr. N ajn iższa cena kupna p ierw ­
szej realności w ynosi 930 zł. 82 gr.- zaś d ru ­
giej 14 1  zl., poniżej k tó ry ch  to  cen sprzedaż 
nie p rzy jd zie  do skutku. Bliższe w iadom ości 
odnoszące się do tych  nieruchom ości i doku- 
m enta m oże każd y, m ający chęć kupna p r z e j­
rzeć w  godzinach u rzędow ych  w  podpisanym  
Sądzie w  biurze N r . 14 . 9^17

Sąd grodzki, O ddział III.
W ieliczka, dnia 4 listopada 1929.

E. 3600/28/ri. D nia 23 grudnia 1929 go ­
dzina 8.30 przedpołudniem  w podpisanym  S ą­
dzie biuro N r . 12  odbędzie się licytacja  po­
ło w y  realności w hl. 195 i 146  z 2 -p iętrow ą 
kam ienicą i 3/4 części realności z dom em  
m ieszkalnym  7. cegieł w hl. 14 7  gm iny Sanok. 
W artość szacunkow a pierw szej w ynosi 49.S69 
zł. 25 gr., drugiej 28.775 zl., trzeciej 25.908 
zl. 75 gr. N ajn iższa o ferta  pierw szej 33.246 zl. 
16  gr., drugiej 14 .38 7  zł. 50 gr., trzeciej 12 .9 54 
zi. 38 gr. 98r 3

Sąd grod zki, O ddział V I.
SanoK, dnia 27 w rześnia 1929.

E . 1485/29/8. D nia 30 grudnia 1929 go­
dzina 8.30 przedpołudniem  w podpisanym  Są­
dzie b iuro N r . 12  odbędzie się licytacja  real­
ności w hl. 747 z dwom a dom am i gm. Posid a 
Sanocka. W artość szacunkow a w ynosi 20.21.3 
zl., zaś najniższa o ferta 1 0 . 1 2 1  zl. 50 gr.

Sąd grodzki, O ddział V I.
Sanok, dnia 27 września 1929. 9814

E. 1240/27. E d y k t licy ta cy jn y . N a w n io ­
sek A ntoniego  K ustra stron y egzekw ującej
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zastąpionej przez adw okata D ra A tlasa odbę­
dzie się dnia 30 grudnia 1929 w  biurze N r . 18 
na zasadzie zatw ierdzonych  w a ru n k ó w  lic y ­
tacja następujących realn ości: K sięga g ru n to ­
w a H um nicka —  w h l. 538 pgr. N r . 1600/20 
rola. W artość szacunkow a iSo c  zł. N ajn iższa 
o ferta  1200 zł. Pon iżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. U rząd  ksiąg gru n to w ych  ja ­
k o  Sąd h ipoteczn y zanotu je w yznaczenie te r­
m inu licytacy jnego .

Sąd grodzki, O ddział IV .
Brzo zó w , dnia 1 1  listopada 1929. 9840

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Cg. J .  b 264/29/1. E d y k t. Strona pow o­

dow a Fedor F e d yk  w n iosła skargę przeciw  
stron ie pozw anej N y k o le  M andziuk o 190 
dolarów . A u d jencja do ustnej ro z p raw y  zo­
stała w yzn aczon a na 25 listopada 1929 godz. 
9 przedpoł. b iuro N r . 79. Pon iew aż miejsce 
pobytu  stron y pozw anej jest nieznane, ustana­
w ia  się D ra E lek to ro w icza , adw okata w  
C zo rtk o w ie  ku ratorem , k tó ry  ją  będzie zastę­
pow a! na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, 
dopóki ona sama się nie staw i i nie ustanow i 
pełnom ocnika. 9845

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
C z o rtk ó w , dnia 15  listopada 1929.

C . I. 456/29. E d y k t. Pow ód M ojżesz 
Feuer w  M iko łajow ie w niósł przeciw  p o zw a­
nym  Friedzie zam . R a p , H an i zam . B ierer i 
N u si Schindler zam . D unst, o uznanie i wpis 
praw a w łasności realności w  M iko łajow ie  do 
C I. 456/29. A u d jencja do ustnej ro z p raw y  zo ­
stała w yzn aczon ą na u  grudnia 1929 godz. 
9 rano  w  tym  Sądzie b iuro  N r . 4. Pon iew aż 
m iejsce p o b ytu  p o zw anych  jest nieznane, u- 
stanaw ia się adw okata D ra T rau n era  w  M i­
k o ła jo w ie  ku ratorem , k tó ry  ich będzie za- 
stępyw ał na ich koszt i n iebezpieczeństwo do­
tąd, dopóki oni sami się nie staw ią i nie u- 
stanow ią pełn om ocn ika . 9848

Sąd grodzki.
M iko łajów , dnia 14  listopada 1929.

C g  J .  a 2 3 1/2 9 / 1. E d y k t. S tron a p o w od o­
w a  Ja n  Sikorsk i w niosła skargę przeciw  stro ­
nie pozw anej Elżbiecie B aranieckiej o 150  doi. 
A u d jen cja  do ustnej ro z p ra w y  została w y zn a­
czon a na 26 listopada 1929  godz. 9 przedpoł. 
w  ty m  Sądzie biuro N r . 64. Pon iew aż m iejsce 
p o b ytu  stro n y  pozw anej jest nieznane, usta­
naw ia się D ra Jó z e fa  K im elm ana, ad w okata 
w  C zo rtk o w ie  ku ratorem , k tó ry  ją  będzie za­
stępow ał na jej koszt i n iebezpieczeństw o do­
tąd, dopóki ona sama się nie staw i i nie u- 
stanow i pełnom ocnika. 9828

Sąd o kręgo w y, O ddział I.
C zo rtk ó w , dnia 29 października 1929 .

C g  I  a, 193/29. E d y k t. S tron a pow od ow a 
Kasia F e d ytn ik  w  H ołow sku  w niosła skargę 
p rzeciw  stronic pozw anej W asylow i K o b ły k o - 
w i s. D m ytra  w  H ołow sku  o 20 13  zł. 15  gr. 
do C g la , 193/29. A u d jencja  do ustnej ro z­
p ra w y  została w yzn aczon a na 16  grudnia 1929 
godz. 9 rano w ty m  Sądzie b iuro  N r . 128 . 
Poniew aż miejsce pobytu  stron y pozw anej jest 
nieznane, ustanaw ia się D ra Jaw o rsk iego , ad­
w o kata w Sam borze ku ratorem , k tó ry  ją  bę­
dzie zastępow ał na je j koszt i niebezpieczeństwo 
dotąd, dopóki ona sama się nie staw i i nie 
ustanow i pełnom ocnika. 9835

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Sam bor, dnia 22 październ ika 1929.

Cg. I a J .  487/29/3. E d y k t. S tron a p o ­
w odow a W ład ysław  K ró l i spóln. w niosła sk ar­
gę przeciw  stronie pozw anej A gnieszce z 
H y có w  K ró l T o m k o w ej i spóln. o 2394 zł. 
37  gr. zpn. A ud jencja do ustnej ro z p raw y  
została w yznaczona na dzień 5 grudnia 1929 
godz. 9 przedpołudniem  w tym  Sądzie biuro 
N r . 1 1 6  sala rozp raw  II p. Pon iew aż m iejsce 
pobytu  A n ieli H y c  O lesiak i W ik to rji z H y ­
ców  B obek jest nieznane, ustanawia się p. T e ­
resę i °  H y c  20 Bachledę Palider w  Z ak o p a­
nem  kuratorem , k tó ry  je  będzie zastępow ał 
na ich koszt i niebezpieczeństwo dotąd, do­
p ó k i one same się nie staw ią i nie ustanow ią 
pełnom ocnika. 9808

Sąd o kręgo w y. W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, dnia 8 października 1929.

E. 2325/27/27. E d y k t. W  sprawie egzeku­
cyjn ej Pinkasa N eum an na i innych przeciw  
Tadeuszow i O strow skiem u, w łaścicielow i dóbr 
w  Soko likach  obecnie nieznanem u z m iejsca 
pobytu  o 763 doi. itd. ustanawia się dla T a ­
deusza O strow skiego  k u rato ra  w  osobie adw o­
kata D r. Berlsteina w  B oryn i, k tó ry  w  p o ­
w yższych  spraw ach tak długo będzie zastępo­
w ał zobow iązanego na jego koszt i niebezpie­
czeństw o, aż tenże sam się nie zgłosi lub peł­
nom ocnika praw nie nie ustanow i. K u rato r  
o trzym a w szystk ie niedorcczone jeszcze zobo­
w iązanem u u chw ały sądowe, jak  rów nież 
w szelkie w  przyszłości zooow h zan em u  dorę­
czyć się m ające. 9 8 10

Sąd grodzki.
B oryn ia , 1 1  listopada 1929.

C . V I. 364/29. E d y k t. W skutek pozw u 
D ra Szym ona W olfram a w  Sokalu  przeciw  
pozw anem u H ile lo w i Szreierow i nieznanem u 
z m iejsca pobytu  o 1000 zł. w yzn aczon a zo­
stała audjencja na dzień 23 grudnia 1929 , 
godz. 8.30. D la pozw anego ustanaw ia się 
k u rato rk ę  Surę Schreier w  K rystyn o p o ln ,

k tó ra  kuranda zastępyw ać będzie, aż się sam 
nie zgłosi lub nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd grodzki, O ddział V I.
Sokal, dnia 14  listopada 1929. 9 S T 5

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 26/29/16. U ch w ała  na w niosek dłużni- 

czki A n n y  Zw eig  w  Pod w ołoczyskach  otw arte  
postępow anie ugodow e zastanaw ia się. 9791

Scd o k ręgo w y W yd zia ł IV .
T arn o p o l, dnia 5 w rześnia 1929.

Sa. 203/29/24. W  praw ie  ugodow ej Pawła 
H ew aka w  G ró d k u  Jag ielloń sk im  —  w y zn a­
cza się ponow ną audjencję na 25 listopada 
1929, godzina 10 , b iuro N r . 18 tutejszego Są­
du, a to  w obec podw yższenia stopy procen to­
w ej przez dłużnika na 50 proc.

Sąd okręgow y.
L w ó w , 13  listopada 1929. 9799

Sa. 19 2 /29 /13 . Zastanaw ia się postępow a­
nie ugodow e otw arte  tus. uchw ałą z 3 sier­
pn ia  1929 do m ajątku  dłużnika W ilhelm a 
R o tten b erga, kupca w  Zniesieniu.

Sąd o kręgo w y, W yd z. V II.
L w ó w , 25 października 1929 . 9793

Sa. 127/29/36 . Z atw ierd za się ugodę za­
w artą  na audjencji 16  w rześnia 1929 m ię­
dzy dłużnikiem  Zygm un tem  Czaczkesem  
zw an y Schw arz, kupcem  we Lw ow ie a jego 
w ierzycielam i.

Sąd o kręgo w y, W yd z. V II.
L w ó w , 24 października 1929 . 9794

Sa. 18 0 /2 9 /15 . Zastanaw ia się postępow a­
nie ugodow e otw arte  tus. uchw ałą z 3 sier­
pnia 1929  do m ajątku d łużników  Je n ty  i J ó ­
zefa Fa lk , ku pców  we Lw ow ie.

Sąd o kręgo w y, W yd z. V II.
Lw ó w , 24 października 1929. 979S

Sa. 149/29/49. Zastanaw ia się postępow a­
nie ugodow e w drożone tus. uchw ałą z  3 sier­
pnia 1929  do m ajątku E lżb iety  C y rz ik  właść. 
stelm ach am i, prow ad zonej pod nieprot. f i r ­
m ą; Franciszek C y rz ik  w  Z am arstynow ie, 
Starka 23.

Sąd o kręgo w y, W yd z. V II.
L w ów ,, 23 październ ika 1929. 9796

Sa. 32/29/107 . Sąd A p e lacy jn y  uchw ałą 
z dnia 29 października 1929 I R . 655/29/1 
odm ów ił zatw ierdzeniu  ugod y zaw artej na 
audjencji ugodow ej 17  czerwca 1929 m iędzy 
dłużnikiem  Jak ób em  W ittlinem , kupcem  we 
L w o w ie  a jego w ierzycielam i.

Sąd o kręgo w y, W yd z. V II .
L w ó w , 6 listopada 1929 . 9797

Sa. 207/29/14 . W  spraw ie ugodow ej A r ­
nolda M ildw urm a, kupca w e L w ow ie zwalnia 
się adw. dra R om ana M aksym iljana O ttona 
w e L w o w ie  z czynności zarząd cy ugodowego, 
a w  jego miejsce ustanawia się zarządcą ugo­
dow ym  K aro la  Sonnenscheina we Lw ow ie.

Sąd okręgow y.
L w ó w , 28 października 1929 . 979^

Sa. 268/29/7. E d y k t u godow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Jo a ch i­
ma W aschitza, kupca we Lw ow ie. K om isarz 
ugod ow y D aw id  T e rk e l, sędzia okręgo w y we 
L w ow ie. Zarządca ugod ow y M aks K im m el- 
m ann, kupiec w e L w ow ie. A ud jencja do za­
w arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie, biuro 
N r . 18 dnia 10  stycznia 1930  o godz. 1 1  i pół 
przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenie w ie­
rzyteln ości do 20 grudnia 1929.

Sąd okręgow y, W yd z. V II.
L w ó w , 1 1  listopada 1929. 9800

Sa. 269/29/9. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  N atana 
Sch ap iry  i G en i Schapira, kupców  we Lw ow ie. 
K om isarz ugod ow y D aw id  T erk e l, sędzia Sądu 
okręgow ego w e Lw ow ie. Zarządca ugodow y 
Izak  Sch orr, kupiec we L w ow ie. A udjencja do 
zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie, b iu ­
ro N r . 18 dnia 10  stycznia 1930  o godz. 10 
i pół przedpołudniem . C zasokres do zgłosze­
nia w ierzytelności do 20 grudnia 1929.

Sąd okręgow y, W yd z. V II.
L w ó w , 1 1  listopada 1929 . 9801

Sa. 270/29/6. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku M arkusa 
Eisenberga i Sabiny Eisenberg handel to w a­
ró w  galantery jn ych  w e Lw ow ie. K om isarz u- 
god ow y D aw id T erk e l, sędzia Sądu o k ręgo­
wego w e L w ow ie. Zarządca u god ow y Ignacy 
G rad , kupiec we L w ow ie. A udjencja do za­
w arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie, b iuro  
N r . 18 dnia 19  grudnia 1929  o godz. n - t e j  
przedpołudniem . Czasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 5 grudnia 1929.

'  Sąd okręgow y, W yd z. V II.
L w ó w , 6 listopada 1929. 9S02

Sa. 2 32/29 /21. W  spraw ie ugodow ej W il­
helm a M ullera, kupca we L w ow ie, zw alnia się 
zarządcę ugodow ego M aksa Em anuela D iin- 
nera, a na jego miejsce ustanawia się zarządcę 
M ajera D iirra  kupca w e Lw ow ie.

Sąd okręgow y, W yd z. V II.
L w ów , 15  listopada 1929. 98°3

Sa. 16/25/304. W  spraw ie konkursow ej 
H en ryk a  R o h lich a , Bernarda Scheinera i Sala 
Pom eranza w e L w o w ie  —  w yzn acza się do­
datkow ą audjencję rozpoznaw czą na 25 listo­
pada 19 29  godzina 10 .30 , b iuro  18 , do której

w zyw a się zarządcę, kryd atarju szów  i w szyst­
k ich  w ierzycieli.

Sąd okręgow y.
L w ó w , 28 października 1929 . 9804

Sa. 90/29/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodowego do m ajątku  H eleny 
W cichselbaum  m odn iarki w  T arn o w ie , ulica 
W ałow a. K om isarz ugod ow y W ładysław  K a­
pa, Sędzia ok ręgo w y w  T arn o w ie . Zarządca 
ugod ow y E fro im  Sp itzer urzędn ik p ry w a tn y  
w  T arn o w ie , ulica K rakow ska 63. A udjencja 
do zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie, 
b iuro N r . 14 , dnia 1 1  grudnia 1929 o godzinie 
10  rano. Czasokres do zgłoszenia w ierzyte ln o ­
ści do 9 grudnia 1929.

Sąd o kręgo w y, W yd z. IV .
T arn ó w , 2 listopada 1929. 9809

Sa. 36/29. E d yk t. W  spraw ie ugodow ej 
M arkusa L e ib y  Preisa z Brzeżan, poniew aż 
m iejsce pobytu  w ierzycie li f irm y  R u p ert i 
Ska, A d o lfa  Leiba i Leona Lasta jest nieznane, 
ustanawia się dr. Im m erdauera adw. z B rze­
żan kuratorem . A ud jencję odroczono na 2 
grudnia 1929 godz. 9 rano.

Sąd o k ręgo w y.
B rzeżany, 1 1  listopada 1929 . 9819

Sa. 39/29. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku M ozesa 
B arucha R o h atin era  z K ozow ej. K om isarz  u- 
godow y W ilhelm  T adanier, Sędzia okr. B rze­
żany, zarządca dr. Iro  Sobel z K ozo w ej. A u ­
djencja ugodow a w  Sądzie o kręgow ym  B rze­
żany dnia 24 grudnia 1929 godz. 9 rano, sala 
N r. 87. T erm in  do zgłoszenia w ierzytelności
17  grudnia 1929.

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 13  listopada 1929. 9820

Sa. 9/29. Zatw ierd zenie ugody. Z aw arta  
m iędzy dłużnikiem  Senderem  M ajerem , k u p ­
cem  w R ozd ole  a jego w ierzycielam i na au­
djencji dnia 8 czerw ca 1929 w  Sądzie grodz­
kim  w  M iko łajow ie  przep row adzonej ugodę 
zatw ierdza się.

Sąd o k ręgo w y, W yd z. IV .
S try j, 29 czerw ca 1929 . 9S36

S ą  4 8 /29 /11. W  postępow aniu ugodow em  
Jak ób a B ura, kupca w  Sanoku, podw yższył 
d łużn ik  zaofiarow aną kw otę 30 proc. na 35 
proc. p rz y  poprzednich w arunkach . A u d jen ­
cja odbędzie się w  dniu 25 listopada 1929, 
godz. 9 przedpoł., b iuro N r . 12 .

Sąd o kręgo w y, W yd z. IV .
Sanok, 5 listopada 1929. 9846

Sa. 120/29/4. E d yk t. U chw ałą Sądu okrę­
gowego w  Sam borze z dnia 30 października 
1929 Sa. 120/29/2 o tw arto  postępow anie ugo­
dowe do m ajątku  Izraela O rnsteina, w łaści­
ciela składu p rzy b o ró w  sam och odow ych  pod 
nazw ą „A u to p rz e m y sł"  w  D roh obyczu . U sta ­
now iono kom isarzem  ugodow ym  dra Z y g ­
m unta O suchow skiego, naczelnika Sądu grod z­
kiego w  D roh ob yczu , a zarządcą ugodow ym  
Leona Rosenscheina, kupca w  D roh obyczu . 
W ierzytelności zgłosić należy u kom isarza u- 
godowego najpóźniej do dnia 30 listopada
1929. A udjencja ugodowa odbędzie się dnia 18 
grudnia 1929 o godzinie 10-te j w  Sądzie grodz 
kim  w D roh ob yczu  __  sala N r . 5 1.

Sąd o kręgo w y, O ddz. V .
Sam bor, 2 listopada 1929 . 9%4X

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 239/29. T itu s H łuszko , s. Eu dok ji, ur.

18 kw ietn ia 1888 w  Perehińsku, żołn ierz au- 
strjacki zaginął od 19 14 . W iadom ości o nim  
udzielić należy tutejszem u Sądowi k tó ry  po 
sześciu m iesiącach, w y d a  ostateczne orzeczenie.

Sąd o kręgo w y, W yd z. IV .
Stry j, 5 listopada 1929. 97^2

T . 148/29/5. M ichał K aratn ik , syn j 31\  
i M elanji, u rodzony 23 sierpnia 18 7 1  roku 
B ereżnicy , żołn ierz austrjacki, zaginął w cz3  ̂
sie w o jn y  światow ej w  19 1 7  roku. Wiadon10, 
ści o nim  udzielić należy tutejszem u Sądów1’ 
k t ó r y  po sześciu m iesiącach w yda o s ta te c Z  

orzeczenie.
Sąd okręgow y, W yd z. IV .

S try j, 7 listopada 1929. 9^3?

T . 85/29. H afja  (A gatka) B ojczu k, córkJ 
Iw ana, urodzona 8 m aja 1887 w  T yszk o w cat-1 
pow . H orod en ka w  19 19  zachorow aw szy n) 
ty fu s p lam isty w  szpitalu w  H orodence zma( 
ła. Celem  uznania jej za zm arłą, w zyw a ^  
o udzielenie o niej w iadom ości tut. Sądowi- 

Sąd okręgow y, O ddz. IV . ,
K o ło m yja , 8 czerw ca 1929.

T . 367/29. M ych ajlo  M ajstruk  urodź. ^  
z B ołochow ia, żołn ierz, zaginął na wojnie r° ' 
ku 19 14 . C elem  uznania go zm arłym , uwiad>r  
m ić Sąd albo ku ratora W asyla Łesyka w Z3 
w adce o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 13 sierpnia 1929.

T . 286/29. O łeksa Łazarew icz urodź*-'11/ 
1886 z Jab ło n icy , żołn ierz zaginął na wojn1 
roku 19 15 .  Celem  uznania go zm arłym , u” 
w iadom ić Sąd albo ku rato ra  Ju ra  W erbickie' 
go w  Jab ło n icy  o zagin ionym  do 6 m ielięt/' 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 9 w rześn ia 1929.

Lesienicka Fabryka 
Drożdży Prasowanych 

i Spirytusu
S. A. we Lwowie

podaje niniejszem  do w iadom ości, że w 
konaniu  u ch w ały N ad zw ycza jnego  W alne^  
Zgrom adzen ia akc jon arju szy z dnia 12 
1929 przystępuje do w y m ian y  ak cy j z ôt°. 
w y ch  po zl. 10 .—  im. w art. każda na n °%  
akcje im. w art. 10 0 .—  zł. każda w  ten SP^ 
sób, że za każd ych  5 akcyj a  zł. 10 .—  110111 i  
nale o trzym uje  akcjonarjusz jedną akcję 

zł. 100 .—  nom inale.
Posiadaczom  ak cyj niżej 5 sztuk, lub ^  

ilości n iepodzielnej przez 5 zaleca się dok0^  
p letow anie w zględnie p o zb ycie  celem  um oZ 
w ienia inn ym  akcjon arjuszom  dokom pleto '"’ _ 
nia posiadanych ak cyj. Z lecenia kupna - sp f%  
dąży p rzy jm u je  B ank  D y sk o n to w y W a rsz ^  
ski, O ddział we Lw ow ie.

K onw ersję  ak cy j przeprow adza bczpła1/// 
B ank D y sk o n to w y W arszaw ski, O ddział . ,  
Lw ow ie, od dnia 18  październ ika 1929 <ł°. (
m arca 19 3 0 ; po ty m  term inie nic-wymieO*0/ 
akcje zostaną złożone do depozytu  b an k o w a  
na koszt akcjonarjuszy.

A kcjonarjusze zechcą tedy przed łożyć 
w ym ian y stare akcje w raz  z arkuszam i kup0/ 
now em i oraz dołączyć w  dw óch egzen ip ^  
rzach konsygnację num erów  w porząd ku  3̂  
rytm ety czn ym  i deklarację, m ocą której przy)^ 
m ują na siebie odpow iedzialność za autc/1 
tyczność przed łożonych  akcyj, obowiązuj? 
się dostarczyć Spółce innych  ak cy j w  raz1/’ 
g d yb y m iędzy przedlożonem i zn ajdow ały  sl  ̂
akcje z a m o r ty z o w a n e ^ u ^ n ie p ra w d z iw e ^ ^ ^

S P R Z E D A M  Lan k astró w k ę 16 , w yśm ien ici 
bijącą za 20 dolarów . Stuciec 9 m/m na 1 
strzał. 25 dolarów . O kazyjn ie  nabyte z3 
graniczne łuski 12  i 20 po 6 zł. T e sch n e r  ? 
po 15  zl. za setkę. B. Jan k o w sk i, ulic3 
C zarn ieckiego  2. 933

imwim

i *KOMITET B U D O W Y LICEUM H AN DLO W EGO W E  LW O W IE
O G Ł A S Z A

PRZETARG OFERTOWY
na wykonanie robót ziemnych dla budowy Liceum Handlowego przy 

ul. Skarbkowskiej 1. 39 we Lwowie.
Formularze ofertowe otrzymać można w biurze Kierownika budowy inżyniera 

architekta Eugenjusza Czerwińskiego przy ul. Senatorskiej 11 a V-te
piętro we Lwowie.

O ferty należy składać w Dyrekcji Liceum Handlowego ul. Skarbków*
ska 39. D o oferty należy załączyć:

1. D ow ód złożenia w adjum  w wysokości 5 %  sumy ofertowej, w gotów ce lub 
papierach procent, mających wartość pupilarną, a ustalonych Obwieszczeniem Ministra 
Skarbu z dnia 2 kwietnia 1928 r. (Mon. Pol. Nr. 86 poz, 140 z r. 1928) względnie w za­
bezpieczeniach przewidzianych okólnikiem Ministerstwa Skarbu z dnia 10 września 1927 r- 
Nr. D O P. (5284/III.

2. D ek la rac ję , iż warunki ogólne budowy zatwierdzone przez Ministra R o b ó t  
Publicznych z dnia 24 kwietnia 1928 r. NR. 1/1067, oraz przepisy tymczasowe o r o b o t a c h  
i dostawach państwowych, wydane przez Ministerstwo R obót Publicznych dnia 31 lipca 
1926 r. Nr. III, 396/26 są oferentowi znane.

Otwarcie ofert odbędzie się w Dyrekcji Liceum w obecności ofe­
rentów w środę dnia 27 b. m. o godzinie 12 w południe.

O ferty nieodpowiadające wymienionym powyżej warunkom lub złożone po terminie 
nie będą rozpatrywane.

Komitet budowy L. H. zastrzega sobie dowolny wybór oferty, względnie nie k o r z y s t a n i e  

z  żadnej oferty, względnie wreszcie wykonanie tylko pewnej części robót objętych ofertą-
W e Lwowie, dnia 16 listopada 1929 r.

Przewodniczący Komitetu : B ŁA H A  mp-

Cena o g ł o s z e n i  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r .J  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane** 
nekrologii 40 g r .f  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 60 g r .J  po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 g * 1 

irob n e  ogłoszenia za słowo 1 0  g r , ;  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 z ł . ,  tekstowa 600 z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 *•
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, zamiejscowe 30% droższe.

»  LJTU&&VTi L3 v „ - j ,/c/jz try  17 , tetetan z y - iy , pod zaro d em  W lauysława Gcrm ana. N alcżyto ść pocztowa opłacona ryczałtem-


